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TEREN W WYSZKOLENIU SAPERÓW.

Nie ma decyzji taktycznej bez oceny warunków tereno­
wych. Nie ma manewru bez powiązania go z terenem. Nie 
może być również sprawnego i celowego wsparcia manewru 
przez saperów, jeśli ich praca nie będzie umiejętnie i ści­
śle dostosowana to terenu. Teren kształtuje i nadaje osta­
teczną formę decyzji technicznej: w zakresie organizacji 
pracy, jak również określenia sił i środków koniecznych 
do użycia oraz sposobu i czasu wykonania prac saperskich.

Dzisiaj — kiedy jesteśmy świadkami powszechnego 
wzrostu zbrojeń i poszukiwania nowych środków walki, 
wzrostu technicznego wyposażenia wojska, mechanizacji 
i motoryzacji — teren staje się jeszcze bardziej decydu­
jącym czynnikiem w walce.

Od terenu, od możliwości wykorzystania, lub pokony­
wania go przez nowoczesne środki walki losy bitwy będą 
w większym stopniu zależne, niż dawniej.

Z terenem również wiążą się możliwości zastosowania 
i wykonania robót saperskich oraz celowość i wartość ich 
dla wykorzystania przez nowoczesne bronie i w ogóle dla 
manewru. Niejednokrotnie wykonanie lub niewykonanie 
swego zadania przez saperów może bardzo poważnie, a na-
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wet decydująco wpłynąć na powodzenie całej akcji. Wszy­
stkie bowiem prace saperów zasadniczo m ają zadanie 
o znaczeniu pierwszorzędnym: ułatwić własny ruch lub 
utrudnić ruch przeciwnika w danym terenie.

i

Szybkość i sprawność (a tym  samym wTartość taktycz­
na) robót saperskich poza wyszkoleniem podstawowym sa­
perskim i wyposażeniem technicznym zależy w bardzo du­
żym stopniu od warunków terenowych.

Teren może ułatwić lub utrudnić wykonanie zadania 
przez saperów.

W arunki terenowe mogą wywrócić wszelkie kalkulacje 
oparte na doświadczeniu z placu ćwiczeń. Teoretyczne 
czasy w terenie mogą ulegać poważnym wahaniom.

Plac ćwiczeń pozwala opanować podstawowe elementy 
wyszkolenia, natomiast umiejętności zastosowania techni­
ki w terenie trzeba się uczyć w konkretnych warunkach 
terenowych. Trzeba wyjść w teren, uwolnić się z ciasnoty 
placów koszarowych i szablonu placów ćwiczeń, gdzie stale 
buduje się most 100 m długości, stawiając 2 kozły, gdzie 
miejsce budowy mostu nawet bywa zaznaczone stałą ta ­
blicą na słupie', gdzie każdy od dowódcy kompanii do ostat­
niego sapera zna ten „szymel“ aż do znudzenia.

Plac ćwiczeń potrzebny jest tak długo, dopóki nie zo­
staną opanowane elementy oraz zmechanizowana praca.

W ostatnich okresach szkolenia trzeba oswoić saperów 
z różnorodnością warunków technicznych, a kadrze oficer­
skiej i podoficerskiej nie pozwolić zapomnieć o tym, że 
warunki wojenne będą dalece odbiegały od warunków na 
placu ćwiczeń.

W jednym wypadku będzie trzeba stawiać most niemal 
wyłącznie na kozłach, w innym cały most może być na pod­
porach pływających. Czasami dojazdy zajmą prawie tyle
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jafc . . .

>\czasu co budowa mostu, czasami wcale nie wpłyną na prze­
dłużenie czasu budowy. Może się zdarzyć, że będziemy 
mieli wygodny, obszerny, ukryty przed obserwacją lotni­
czą plac materiałowy, w innym wypadku trzeba będzie bu­
dować z wOiZÓw wyciągniętych wzdłuż drogi; czasami wa­
runki opl zmuszą wozy ustawić jeszcze dalej.

Budowa mostów polowych w terenie może być nie 
mniej pouczającą. Różne mogą być warunki wykonania 
prac wstępnych, eksploatacji i dostarczenia materiału, co 
niesłychanie wpływa na sprawność i czas budowy. Różne 
też mogą być warunki samej pracy: dno kamieniste, ba­
gniste itp.

Istnieje też inna dziedzina prac komunikacyjnych, któ­
rej jeszcze mniej można się nauczyć na placu ćwiczeń —■ 
wzmocnienie mostów.

Nie chodzi o wzmocnienie typowych mostów polowych, 
co można doskonale przerobić na placu ćwiczeń. Chodzi 
o szkolenie małych zespołów (plutonów i drużyn) pod do­
wództwem młodszych oficerów* lub nawet podoficerów 
w naprawie i wzmocnieniu mostów istniejących, co może 
się stać jednym z najczęstszych zadań saperów podczas 
wojny.

Wydaje się wielce prawdopodobnym, że w czasie woj­
ny ruchomej przy znacznym nasyceniu w środki motoro­
we i broń pancerną codziennym niemal zajęciem saperów 
będzie wzmacnianie mostów i mostków słabszych lub zu­
żytych, zwłaszcza na drogach gruntowych niedostatecznie 
utrzymywanych w czasie pokoju.

Nasz teren może dostarczyć zbyt wiele takich obiek­
tów, by można było pominąć to zagadnienie w programie 
wyszkoleniowym. Będą to obiekty nie typowe, o różnej wy­
trzymałości, o konstrukcji częstokroć odbiegającej od re­
gulaminowych mostów polowych.
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Jeżeli chodzi o forsowanie, to dla każdego je st jasnym, 
że w tej dziedzinie można się szkolić tylko w terenie.

W zakresie niszczeń i zapór można się uczyć podsta­
wowych prac w koszarach i na placu ćwiczeń, lecz w pracy 
zespołowej patroli (drużyn) i większych zespołów przy­
najmniej częściowo należy się szkolić w terenie.

W konkretnych warunkach terenowych można dosko­
nale się szkolić w organizowaniu prac zaporowych, można 
najlepiej sharmonizować czynności wewnątrz patroli. Te­
ren daje warunki do szkolenia w zakresie łączności przy 
wykonywaniu niszczeń i zapór oraz w kierowaniu pracą 
patroli na większej przestrzeni zarówno na głębokość jak 
i na szerokość. Jedynie w terenie można należycie prze­
szkolić ubezpieczenie niszczeń oraz łączność z oddziałami 
walczącymi, wreszcie można stworzyć bardziej realne wa­
runki dla wykonania niszczeń przez patrole odpalające 
w wypadku bezpośredniego zagrożenia.

Kadrę oficerską i podoficerską niewątpliwie z dużą 
korzyścią można szkolić w terenie aplikacyjnie, bez od­
działów. Jednak nie trzeba udawadniać, że szkolenie w te­
renie z oddziałami stwarza dla oficera i podoficera bar­
dziej realne warunki, bardziej konkretne daje wyniki 
i możność rzeczywistej kontroli wyszkolenia podstawowe­
go oraz umiejętności zastosowania go w realnej sytuacji. 
Daje możność ocenić wyniki przy realnej kalkulacji czasu 
w różnorodnych warunkach terenowych.

Postawmy teraz pytanie gdzie i kiedy saperzy mogą 
pracować w terenie? — Na manewrach, koncentracji, 
wreszcie w rejonie garnizonu.

Najwyższym szczeblem zastosowania pracy saperów 
w terenie są oczywiście manewry (ćwiczenia międzydywi- 
zyjne), gdzie praca sapera, o ile jest istotnie wykonywa­
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na (nie pozorowana), nabiera barw rzeczywistości wojen­
nej. Jednak te ćwiczenia nie dla wszystkich są dostępne, 
gdyż nie zawsze wszystkie jednostki saperów biorą w nich 
udział. To są ćwiczenia ,,od święta". Ponadto te ćwiczenia 
są niejako ostatecznym egzaminem z okresu rocznego oraz 
szkoleniem współpracy saperów z innymi broniami.

Wreszcie manewry trw ają krótko i nie zawsze są sy­
tuacje taktyczne dające większe okazje dla prac saperów. 
Więc, nie kwestionując niesłychanych korzyści, jakie daje 
saperom udział w ćwiczeniach między dywizyjnych, zwłasz­
cza jeśli prace techniczne rzeczywiście są wykonywane, 
a nie pozorowane, należy stwierdzić, że to zetknięcie się 
z terenem dla saperów nie wystarcza. Poza ćwiczeniami 
międzydywizyjnymi podobne korzyści, lecz tylko częścio­
wo, może dać udział saperów w koncentracji wielkich je­
dnostek.

Inną drogą do powiązania pracy saperów z terenem są 
koncentracje saperskie, których korzyści są tak oczywiste, 
że nie ma potrzeby dłużej się zastanawiać nad tym. Jednak 
należy pamiętać, że koncentracja saperów zazwyczaj ma 
nieco szersze cele, jak  np. praca większych związków sa­
perskich, doświadczenia dotyczące sprzętu, organizacji, 
projektów nowych regulaminów itp., wreszcie współpraca 
saperów dywizyjnych ze specjalnymi oddziałami saperski­
mi itp.

Szkolenie w czasie koncentracji mniejszych zespołów 
i pododdziałów pośrednio może się odbywać, lecz oczywi­
ście nie może być celem koncentracji ze względu na cele 
bardziej ogólne. Zresztą stosunkowo krótki czas trwania 
koncentracji nie może pozwolić na zbyt wielkie rozszerze­
nie jej ram. A więc szkolenie w terenie musi być prowa­
dzone jeszcze gdzie indziej.

Skok z batalionowego placu ćwiczeń na koncentrację
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lub manewry musi być bardziej elastyczny. W ostatnich 
okresach szkolenia w garnizonach (po opanowaniu pod­
staw szkolenia na placu ćwiczeń), należy przeprowadzić 
jak najwięcej ćwiczeń w terenie w okolicy swego garni­
zonu.

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że nie ma po temu 
przeszkód. Jednak rzeczywistość częstokroć jest inna i u- 
trudnia tak zrozumiałe i konieczne powiązanie wysiłków 
technicznych z terenem.

Ćwiczenia w terenie, zwłaszcza w letnich miesiącach, 
wiążą się zę szkodami polnymi. Często można uniknąć 
większych szkód, lecz drobnych szkód przeważnie nie da 
się uniknąć, a kredytów na odszkodowanie nie ma. Zależ­
nie od miejscowych warunków można czasami dojść do 
porozumienia z władzami administracyjnymi w sprawie 
wzmocnienia sposobem polowym słabego mostku drogo­
wego. Często jednak połowę wzmocnienie mostu nawet na 
jakiejś bocznej drodze nie odpowiada władzom admini­
stracyjnym, które chętniej się zgadzają tylko na przebu­
dowę mostu, jako stałego. Jeśli nawet uzyska się zgodę 
na wzmocnienie mostku, to przeważnie trzeba użyć do te­
go swego materiału. Władze administracyjne zgadzają się 
dać materiał zazwyczaj tylko na budowę nowego mostu 
stałego. Materiał wojskowy użyty na wzmocnienie mostu 
przeważnie nie może być wycofany z mostu, gdyż po wy­
konaniu sposobem polowym i rozbiórce konstrukcji wzmac­
niającej często most można osłabić w porównaniu do jego 
pierwotnego stanu.

Przygotowanie zapór i niszczeń również niejednokrot­
nie natrafia na podobne trudności. Wreszcie niektóre 
z ćwiczeń terenowych mogą wymagać oddalenia się od gar­
nizonu na parę dni, co oczywiście pociąga za sobą dodat­
kowe koszta.
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Ponadto należy stwierdzić, że przeprowadzenie wszel­
kiego rodzaju ćwiczeń w terenie poza garnizonem wiąże 
się z transportem  materiału i sprzętu oraz wymaga posia­
dania dostatecznej ilości środków transportowych, moto­
rowych lub konnych.

A więc ćwiczyć w terenie trzeba, lecz niejednokrotnie 
natrafia  się na szereg trudności. Przeprowadzenie ćwiczeń 
w terenie przez poszczególne oddziały saperskie można by 
ułatwić przez przyznanie pewnych niewielkich chociaż 
kredytów na odszkodowanie, posiadanie większej ilości 
środków transportowych, wreszcie przez wydanie pewnych 
wytycznych dla władz administracyjnych, żeby przychyl­
nie traktowały oferty wojskowe dotyczące przeprowadze­
nia ćwiczeń na obiektach drogowych (wzmacnianie mo­
stów, przygotowanie do niszczenia dróg lejami itp.).

W każdym razie pomimo nawet pewnych trudności 
ćwiczenia terenowe saperów powinny zajmować bardzo 
poważne miejsce w programie wyszkolenia.

Ćwiczenia te pomimo trudności w ich przygotowaniu 
muszą być prowadzone z pełnym zrozumieniem ich waż­
ności, wpajając w kadrę to przeświadczenie, że plac ćwi­
czeń nie zastąpi terenu i że rzeczywisty sprawdzian swej 
pracy można uzyskać jedynie w warunkach zbliżonych do 
wojennych, pracując w terenie i mając jako tło konkret­
ną sytuację, ujętą dla każdego ćwiczenia w ram y pewnego 
założenia taktycznego.

Oczywiście poza ćwiczeniami w terenie dla oddziałów, 
powinno się szkolić samą kadrę nie tylko na mapie, lecz 
również w terenie. Na to nie powinno zabraknąć czasu, 
zwłaszcza, że ćwiczenia na placu ćwiczeń nie wymagają 
moim zdaniem, stałej obecności wszystkich oficerów.
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MOST KOLEJOWY.

W artykule niniejszym na konkretnym przykładzie 
chcę rozpatrzyć budowę mostu kolejowego o dużej roz­
piętości ogólnej o podporach drewnianych i nawierzchni 
zmontowanej ze składników etatowych i prowizoriów że­
laznych. Budowa tego rodzaju mostu łącznie z dojazdami 
do mostu wymaga dla uzyskania jak najkrótszego czasu 
budowy zaangażowania znacznych sił i środków saperów 
mostów kolejowych.

Celowe wykorzystanie przydzielonych sił i środków, jak 
również zgromadzenie w jak najszybszym czasie znacznej 
ilości materiałów — drewna i stali, innymi słowy celowa, 
umiejętna i sprężysta organizacja pracy je st gwarancją 
wykonania roboty w nakazanym czasie.

Ze względu na bezpieczeństwo ruchu na nowowybudo- 
wanym moście, już na wstępie tego artykułu muszę pod­
kreślić k o n i e c z n o ś ć  d o b r e g o  w y k o n a n i a  
c a ł e j  b u d o w y ,  n i e b u d z ą c e j  n a w e t  
n a j m n i e j s z y c h  w ą t p l i w o ś c i  p o d  
w z g l ę d e m  t e c h n i c z n y m .

Reasumując wyżej przytoczone argumenty stwierdzić 
trzeba, że nakazany czas pracy w żadnym wypadku nie 
może kolidować z dobrym wykonaniem.
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W naszym konkretnym przykładzie dowódca grupy sa­
perów kolejowych otrzymał od dowódcy taktycznego na­
stępujące zadanie:

„W związku z ciągłym zagrożeniem mostu kolejowego 
w miejscowości „A“ na rzece „X“, wykonać przejście ko­
lejowe na tejże rzecze w rejonie stacji kolejowej „B“, na­
wiązując się do istniejącej linii kolejowej. Meldować o pro­
jektowanym dniu ukończenia prac.“

Dowódca grupy saperów kolejowych posiada w swoim 
zgrupowaniu między innymi 2 kompanie mostów kolejo­
wych i czołówkę warsztatową.

Przeszkodę przez rzekę „X“ pod miejscowością „B“ zna 
bardzo dobrze.

Wymieniona stacja i przeszkoda je st w rejonie jego 
kompetencji.

Dowódca Grupy saperów kolejowych w s w o i c h  
p r z e w i d y w a n i a c h ,  zdając sobie sprawę z poło­
żenia operacyjnego, był zawczasu nastawiony na budowę 
mostu kolejowego pod miejscowością „B“.

Z rozkazu Dowódcy Grupy saperów kolejowych, roz­
poznanie ogólne, pomiary przeszkody i projekt szkicowy 
już został wykonany przez dowódcę kompanii mostów ko­
lejowych, stacjonującej w rejonie miejscowości ,,B“.

Dane z rozpoznania zostały przez wymienionego wyżej 
dowódcę kompanii przesłane do Dowódcy Grupy saperów 
kolejowych do wiadomości.

Wyniki rozpoznania ogólnego są następujące:
1. Ogólna długość projektowanego mostu wynosi około

530 m b.
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2. Na projektowanej osi mostu są do wykorzystania 2 sta­
re przyczółki i filar betonowy w dobrym stanie.

3. Dla budowy mostu koniecznym jest sprowadzenie około 
600 m3 drewna 0  25 — 30 cm. Z miejscowych zaso­
bów możliwe jest dostarczenie natychm iast około 200 m'J 
drewna. Drewno znajduje się w tartaku  przy stacji ,,B“ 
w stanie nieprzetartym. Tartak jest czynny.

4. Stal do budowy przęseł mostowych całkowicie musi być 
dostarczona ze składnic mostowych.

5. Dla przyjęcia tak znacznych ilości stali, drewna, sprzę­
tu  i taboru kompanii mostów kolejowych stację „B“ na­
leży rozbudować. Potrzebny m ateriał kolejowy w dosta­
tecznej ilości na stacji „C“ w odległości 20 km.

6. Dojazdy na obu brzegach trzeba wykonać łącznie z ro­
botami ziemnymi. Roboty ziemne nieznaczne, ziemi do­
wozić nie trzeba.

7. Największa głębokość wody około 3 m — grunt dna 
rzeki ił z piaskiem. Szybkość prądu 1,2 m/sek.

8. Place materiałowe rozległe i dogodne na lewym brzegu 
rzeki.

9. Kompania saperów mostów kolejowych, stacjonująca 
w rejonie „B“, może przystąpić natychm iast do prac 
pomocniczych, rozbudowy stacji „B“, dokładnych pomia­
rów, wykonania szczegółowych projektów wykonywa­
nych podpór, specyfikacji materiałów i organizacji 
pracy.
Na podstawie wyżej podanych elementów z rozpozna­

nia ogólnego Dowódca Grupy saperów kolejowych powziął 
następującą decyzję techniczną:

Siłami i środkami 2-ch kompanii mostów kolejowych, 
czołówki warsztatowej, pociągu elektrogeneratorowego 
przystąpić natychm iast do budowy mostu na podstawie
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złożonego projektu. Na komendanta budowy mostu wyzna­
czyć dowódcę kompanii mostów kolejowych, znajdującej 
się w rejonie stacji „B“.

Zarządzenia Dowódcy Grupy saperów kolejowych.

Dowódca Grupy saperów kolejowych w swoich przewi­
dywaniach zawczasu porozumiał się z władzami przełożo­
nymi co do czasu w jakim może otrzymać stal na mosty 
i jakimi typami mostów, przy spodziewanej budowie, mo­
że dysponować.

Wytyczne, które otrzymał dowódca kompanii mostów 
kolejowych w „B“ od Dowódcy Grupy saperów kolejo­
wych do projektowania mostu, w pierwszym rzędzie zo­
stały podyktowane możliwością otrzymania w jak  najkrót­
szym czasie określonej ilości przęseł i prowizoriów mosto­
wych.

Dowódca Grupy saperów kolejowych na podstawie 
swojej decyzji technicznej wyda rozkaz do budowy 
mostu. Rozkaz ten powinien w naszym konkretnym wy­
padku zawierać między innymi następujące zarządzenia:

— wyznaczenie na komendanta budowy mostu dowód­
cę kompanii mostów kolejowych z rejonu ,,B“ ;

— przydzielenie do dyspozycji komendanta budowy 
mostu drugiej kompanii mostów kolejowych, z tym, 
że kompania ta  zamelduje się na stacji ,,B“ w dniu 
jutrzejszym  w godzinach wieczorowych;

— przydzielenie czołówki warsztatowej z zastrzeże­
niem, że term in oddania czołówki będzie ustalony 
dodatkowo po rozbudowie stacji „B“ ;

— wyspecyfikowanie i natychmiastowe przewiezienie 
potrzebnego materiału kolejowego, potrzebnego do 
rozbudowy stacji ,,B“ ze składów stacji ,,C“ . Dla
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transportu tego materiału zostanie oddany natych­
m iast do dyspozycji komendanta budowy pociąg 
elektrogeneratorowy, znajdujący się na stacji „C“ ;

— przystąpienie niezwłocznie do rozpoznania szczegó­
łowego dokładnych pomiarów przeszkody, wytycze­
nia podpór, wykonania rysunków wykonawczych 
podpór;

-— zorganizowania i przystąpienia do :
1. koniecznych robót przy rozbudowie stacji ,,B“,
2. robót pomocniczych;

— wykonanie specyfikacji materiałów potrzebnych do 
budowy: stali, drewna, materiałów pędnych, sma­
rów itp .;

—- przygowanie warsztatów ciesielskich, kowalskich, 
trackich itp., wykorzystując miejscowe warsztaty 
i zasoby;

— opracowanie organizacji pracy na dwie zmiany;
— zorganizowanie OPL środkami własnymi.
Dowódca Grupy poza tym awizuje komendanta budowy,

że pracę należy tak zorganizować, żeby od dnia 3-go (po­
dać datę) być gotowym do przyjmowania drewna i stali na 
stacji „B“ i transportowania tego materiału ze stacji na 
plac materiałowy. Poza tym Dowódca Grupy rozkazuje 
ukończenie prac pomocniczych, projektów, specyfikacyj 
materiałów i opracowania organizacji pracy. Praca ta  win­
na być ukończona w cztery dni (podać datę).

Niezależnie od tego Dowódca Grupy saperów kolejo­
wych składa do kompetentnych władz przełożonych zapo­
trzebowanie na drewno i stal, potrzebne do budowy mostu, 
podając konieczne term iny dostaw na stację ,,B“.

Dowódca Grupy saperów kolejowych winien tak zorga­
nizować swoje prace, aby dnia następnego od rana mógł 
skontrolować swoje zarządzenia na przyszłym miejscu bu­
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dowy mostu, jak również omówić z komendantem mostu 
wszystkie szczegóły techniczne i materiałowe, w celu usta­
lenia czasu budowy mostu.

Dowódca Grupy saperów kolejowych wraz z podległym 
mu personelem winien poza stałą kontrolą budowy mostu 
dołożyć jak największych starań i energii osobistej w c e ­
lu  d o s t a r c z e n i a  n a  m i e j s c e  b u d o w y  
n a  c z a s  p o t r z e b n e g o  m a t e r i a ł u ,  
a w w y p a d k a c h  k o n i e c z n y c h  i s p r z ę ­
t u  d o d a t k o w e g o  s a p e r s k i e g o .

Tak jak organizacja prac na każdej budowie rokuje po­
wodzenie tylko pod warunkiem zgromadzenia na czas ma­
teriałów, tak i przy budowie mostów kolejowych, gdzie ma­
my do czynienia z dużym tonażem, czynnik ten odgrywa 
dominującą rolę w całości prac.

Prace pomocnicze.

Komendant budowy mostu po otrzymaniu rozkazu do 
budowy mostu zarządzi przede wszystkim przemarsz kom­
panii do stacji „B“, z tym aby od świtu dnia następnego 
być gotowym do szczegółowego rozpoznania, przeprowa­
dzenia niezbędnych pomiarów oraz prac pomocniczych.

W czasie przejazdu kompanii zarządza odprawę i przy­
dziela poszczególne funkcje swoim podkomendnym, na pod­
stawie przemyślanej organizacji prac pomocniczych, naka­
zanych przez Dowódcę Grupy saperów kolejowych.

W danym wypadku komendant budowy zna dobrze te­
ren, ponieważ osobiście przeprowadził uprzednio ogólne 
rozpoznanie.

Komendant budowy specjalną uwagę zwraca na rzeczy
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najistotniejsze, które m ają wpływ decydujący na dalszy 
przebieg prac, a w szczególności:
1. Dowódcy 1-go plutonu poleca zorganizowanie i przy­

stąpienie do prac przy rozbudowie stacji „B“, bocznic 
normalnotorowych i wąskotorowych.

2. Dowódcy plutonu 2-go poleca jego siłami, przy współ­
pracy pociągu elektrogeneratorowego, przewieźć ma­
teriał kolejowy i kolejkowy ze stacji „C“ do stacji „B“.

3. Pozostałym plutonom poleca przystąpić do prac pomia­
rowych, tyczenia podpór i zorganizowania placu m ate­
riałowego, warsztatów ciesielskich, kowalskich, trac­
kich, przewożenia drewna z tartaku, rozładunku po­
trzebnego sprzętu, wykonania linii oświetleniowej dla 
prac nocnych, sieci łączności, oraz opl.

4. Sam osobiście z oficerem technicznym przystępuje do 
rozpoznania szczegółowego, celem dania mu wytycznych 
do projektu organizacji pracy i sporządzenia specyfika­
cji materiałowej.
Umiejętne zorganizowanie prac pomocniczych wymaga 

od komendanta mostu dużej pracy i znacznej energii.
Praca jednak jego nie powinna się zniżać do szczebla 

jego podkomendnych, a winna nosić charakter kierowniczy 
z zadaniem kontroli wykonania technicznego i dotrzyma­
nia terminu ukończenia nakazanych prac.

Organizacja prac pomocniczych w każdym wypadku bę­
dzie wyglądać inaczej w zależności od warunków miejsco­
wych, sił i środków przydzielonych do jego dyspozycji.

Sprawy zgromadzenia w możliwie jak najkrótszym cza­
sie materiałów z miejscowych zasobów, wysuwają się na 
plan pierwszy.

Sprawy wyspecyfikowania materiałów, jakie należy za­
potrzebować od władz przełożonych, są tej samej wagi.



Plan sytuacyjny mostu
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Sprawy projektów wykonawczych i sporządzenia orga­
nizacji pracy nie wiele ustępują pod względem ważności.

Sprawy te spoczywają w rękach oficera technicznego 
i materiałowego kompanii muszą oni sobie jasno zdawać 
sprawę z odpowiedzialności jaka na nich ciąży.

Opis techniczny projeku mostu.

Zaprojektowano most ogólnej długości 528,2 m b na 
podporach drewnianych, przy wykorzystaniu 2-ch przyczół­
ków i jednego filaru betonowego.

Przęsła zostały zaprojektowane ze składników mosto­
wych typ I, typ II i belek leżajowych stalowych, różnej 
rozpiętości.

Różnorodność przęseł mostowych, jak już wspominaliś­
my poprzednio, została uzależniona od składnic mostowych, 
które mogły dostarczyć w jak najkrótszym czasie materiał 
stalowy do budowy.

Projekt mostu przewiduje na dojeździe lewobrzeżnym 
budowę przęseł składanych typ I, typ II i prowizoriów le­
żajowych na podporach kozłowych, na rusztach. Nad rzeką 
przęseł składanych typ I i typ II na podporach kozłowych 
na fundamencie z pali bitych.

Ze względu na sytuację stacji i mostu, dojazd do brze­
gu lewego został zaprojektowany w łuku o promieniu 
200 m.

Plan sytuacyjny budowy mostu podaje ryc. N r 1, szki­
cowy projekt mostu ryc. Nr 2. ,

Podpory kozłowe na części dojazdowej mostu zostały 
zaprojektowane na rusztach z jednej warstwy okrąglaków 
i kantówek, za wyjątkiem podpory pod przęsło N I, które 
oparte zostało bezpośrednio na ruszcie, ze względu na wy­
sokość konstrukcyjną tego przęsła.
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Posadowienie tego rodzaju podpór kozłowych nie do­
puszczalne jest przy gruncie słabym, a tym  bardziej nieje­
dnorodnym, na przykład częściowo na nasypach świeżych, 
częściowo na ziemi rodzimej.

Ponieważ projekt budowy przewidywał montaż przęseł 
Iii-go i VIII-go wspornikowo, podpory N N 3 i 8 należało 
w danym wypadku zaprojektować nie na rusztach, a na 
palach bitych, gdyż przez czas montowania wspornika ko­
zły są zbyt przeciążone jednostronnie aż do czasu oparcia 
na łożyskach wspornika, co powoduje deformacje całej pod­
pory skutkiem nierównomiernego osiadania rusztu, w na­
stępstwie czego cala podpora może być zwichrowaną.

Konstrukcja podpór mostowych projektowanego mostu 
uwidoczniona jest na ryc. N r 3.

Prace wstępne i organizacja pracy.

Komendant budowy w nakazanym czasie wykonał pra­
ce pomocnicze, projekt mostu, opracował organizację pra­
cy i sporządził specyfikacje materiałów.

W określonym przez Dowódcę Grupy saperów kolejo­
wych dniu zaczęły przychodzić transporty drewna, skład­
ników mostowych, przęseł typu I i typu II, prowizorii stalo­
wych itp.

Termin dostawy całości został obliczony na 4 dni (data 
jest podana).

Okres ten przez komendanta budowy został wykorzy­
stany do prac wstępnych jak  rozładunek materiałów z tran ­
sportów kolejowych, przewiezienie kolejką wąskotorową 
na plac materiałowy i segregowania według przeznaczenia. 
Poza tym komendant budowy polecił już ten okres wyko­
rzystać do montażu I-go przęsła ze składników mostu typ 
1 o rozpiętości 30 m.
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Od chwili rozbudowy stacji ,,B“ przybyła czołówka war­
sztatowa, która otrzymała za zadanie remont uszkodzonego 
sprzętu zmechanizowanego kompanii mostów kolejowych, 
jak również wyrób śrub, klamer i trzewików palowych ce­
lem przyspieszenia prac rozpoczętych w kompaniach.

Po przekalkulowaniu czasu dla poszczególnych elemen­
tów budowy przez komendanta budowy mostu, Dowódca 
Grupy polecił całą budowę mostu ukończyć w 32 dniach 
(podana została data ukończenia) nie licząc prac pomocni­
czych i wstępnych.

Ryc. N r 4 przedstawia projektowaną organizację pracy.

Zadania poszczególnych oficerów 
w czasie budowy mostu.

K o m e n d a n t  m o s t u .

Komendant mostu przez cały czas budowy czuwa nad 
techniczną stroną wykonania mostu, terminem projekto­
wanych prac, dostawą na czas potrzebnego materiału, 
sprawnością pracy sprzętu zmechanizowanego i środków 
transportowych motorowych i zapewnienia bezpieczeństwa 
prac technicznych. Swoim podkomendnym poleca on roz­
pracować organizację pracy na swoich szczeblach.

Komendant mostu przed rozpoczęciem budowy powi­
nien dać wytyczne poszczególnym wykonawcom, podkre­
ślając specjalnie ważne momenty, mające decydujący 
wpływ na solidność wykonania i dotrzymania czasu bu­
dowy.

Zwraca on specjalną uwagę wykonawców na:
1. Sprawne funkcjonowanie sprzętu zmechanizowa­

nego.
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2. Dokładne wykonanie warsztatów ciesielskich, jak 
również i wykonywanie prac na tych warsztatach.

3. Dokładne wykonanie pomiarów mostowych.
4. Solidne wykonanie rusztowań dla pracy kafarów 

elektrycznych.
Ilość pali w rusztowaniach winna być tftk przekalkulo- 

wana, aby dala gwarancję nie wyginania się budowy 
wierzchniej.

Przy przegiętym rusztowaniu dużo czasu traci się na 
przesuwanie kafarów oraz na prace dodatkowe, przy pod- 
klinowywaniu podwaliny i ogona kafara dla uzyskania pio­
nowego położenia świecy.

Niezależnie od tego solidne rusztowanie zasadniczo 
wpływa na dobre działanie sprzętu katarowego, jego kon­
serwację i długotrwałość.

Czas stracony na budowę solidnego rusztowania będzie 
nadrobiony z dużą nadwyżką przy pilotowaniu podpór.

5. Zabicie kilku pali próbnych wzdłuż projektowanej 
osi mostu w celu obliczenia wpędu, a przez to samo i okre­
ślenia praktycznej głębokości, do której winny być zabite 
pale poszczególnych podpór.

Nie należy się ograniczać przy tak poważnych robotach 
zabiciem jednego pala próbnego ze względu na to, że przy 
tak długim moście możemy się spotkać z różnorodnym 
gruntem, a przeiz to samo i koniecznością zabijania pali na 
różne głębokości dla uzyskania potrzebnego udźwigu 
podpór.

6. Konieczność dokładnego prowadzenia dziennika bi­
cia pali. '

Dziennik bicia pali jest bardzo ważnym dokumentem, 
który po ukończeniu budowy mostu należy przekazać wła-
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dzom odpowiedzialnym za utrzymanie i konserwację 
mostu.

Wzór dziennika podaje ryc. Nr 5.
Dziennik powinien być aktualnie prowadzony na miej­

scu budowy i tam  przez cały czas pracy deponowany.
7. Skrupulatne wykonanie zaprojektowanych podpór, 

a specjalnie na dokładność wcięć.
8. Zapewnienie bezpieczeństwa pracy saperów, a spec- 

, jalnie podkreśla konieczność, przy podawaniu składni­
ków z członów pontonowych, podnoszenia ich z boku mo­
stu, a nie z pod przęsła, aby zabezpieczyć się od wypadków 
przy upuszczaniu narzędzi lub składników przez monterów 
na moście.

Kategorycznie zabrania chodzenia pod tą  częścią przę­
seł, na których odbywa się praca.

9. Sposób osadzania przęseł na łożyskach i przypomi­
nania aby podnoszone przęsło dźwigami było podchwyty­
wane tylko w miejscach, w których składnikom mostowym 
nie grozi odkształcenie.

W wypadku niemożności takiego podnoszenia należy 
składniki w miejscach narażonych na odkształcenia przed 
dźwiganiem odpowiednio wzmocnić.

10. Kontrolę pracy w nakazanym czasie, przewidzia­
nym w organizacji, w jej zasadniczych fazach.

11. żądanie dobrego tempa pracy od podoficerów i sa­
perów.

Poza tym  komendant mostu omawia przyjętą w pro­
jekcie technikę i kolejność prac mostowych.

Budowę polecił komendant mostu rozpocząć od wyko­
nania podpór kozłowych na ruszcie pod przęsło II typu I,
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o rozpiętości 36 m z-jazdą dołem podwyższoną, oraz rusz­
towań dla montowania tego przęsła.

Przęsło to po zmontowaniu żurawiem winno być wyko­
rzystane jako przeciwciężar dla wspornikowego montowa­
nia żurawiem przęsła III, również typu I z jazdą dołem 
podwyższoną o rozpiętości 31,5 m.

Ponieważ przęsło II jest niedostatecznym przeciwcię­
żarem dla przęsła Iii-go, przeto przęsło III winno być 
w 8-ym węźle, tj. na 21 metrze podparte na podporze po­
mocniczej.

W następnej kolejności winny być zbudowane podpory 
kozłowe 5, 6 i 7 na rusztach pod IV, V i VI przęsło leża- 
jowe. Wszystkie te przęsła leżą w luku.

Montowanie przęsła VII po wybudowaniu podpór ko­
złowych Nr 7 i 8 należy przeprowadzić żurawiem na rusz­
towaniu. Przęsło to jest ostatnim przęsłem typ I z jazdą 
dołem podwyższoną. Zastosowanie jazdy podwyższonej 
w danym wypadku było koniecznym ze względu na poło­
żenie tej części mostu w łuku.

Przęsło VII w początku należy zmontować w osi przę­
seł VIII, IX i X dla przeprowadzenia montażu tych przę­
seł przy pomocy żurawia wspornikowe. W danym wypad­
ku przęsło VII służy przeciwwagą dla montażu przęseł 
dalszych. Po ukończeniu montażu wspornikowego przęsło 
VII należy nasunąć na oś łuku.

Przęsło VIII jest przęsłem typu I z jazdą dołem o roz­
piętości 27 m. Przęsło to z początku winno być montowa­
ne żurawiem jako wspornik doczepiony do przęsła Nr VII, 
w dalszym ciągu od węzła 4-go na rusztowaniu pomocni­
czym z powodu zbyt małego ciężaru przęsła Nr VII, jako 
przeciwciężaru.

Przęsło VIII i początek przęsła IX należy posadowić na 
ruszcie starego przyczółka betonowego.
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W celu umożliwienia oparcia przęsła VIII na przyczół­
ku, koniecznym jest wysadzenie materiałem wybuchowym 
ścianki betonowej, oporowej tego przyczółka.

Jako przęsła IX, X, XI i XII zaprojektowano przęsła 
typ I z jezdnią dołem o rozpiętości 24, 42, 39 i 39 m b.

Przęsła te winny być zmotowane wspornikowo żura­
wiem.

Podpory pod te przęsła zostały zaprojektowane jako 
kozłowe na fundamencie z pali bitych.

Dalsze przęsła mostu stanowią przęsła mostu typ II 
z jazdą dołem, o następujących rozpiętościach: przęsło
XIII — 30 m b., XIV — 24 m b., a przęsła XV, XVI 
i XVII po 30 m b.

Podpory pod te przęsła zostały zaprojektowane jako 
podpory kozłowe na fundamencie z pali bitych.

Montowanie tych przęseł winno być wykonane żura­
wiem, przy czym przęsło XIII, jako pierwsze tego typu, 
niające służyć równocześnie przeciwciężarem dla następ­
nych, powinno być zmontowane na rusztowaniu pomocni­
czym, dalsze sposobem wspornikowym. Przęsło XVII pro­
jekt przewiduje posadowienie na starym  filarze betono­
wym na ruszcie z ław.

Jako ostatnie przęsło pomiędzy starym  filarem be­
tonowym, a przyczółkiem prawobrzeżnym zaprojektowano 
Przęsło typu I z jazdą dołem o rozpiętości 39 m b. Przęsło 
to winno być zmontowane żurawiem na podporach pomo­
cniczych.

O f i c e r  m a t e r i a ł o w y .

Bardo ważną rzeczą przy budowie mostu jest racjo­
nalne i sprężyste zorganizowanie prac na placu materiało­
wym.



Oficer materiałowy powinien zorganizować:
1. Segregowanie i obróbkę drewna według przezna­

czenia.
2. Segregowanie stali do mostu.
3. Wyrób śrub, bolców, klamer i trzewików przy 

współpracy czołówki warsztatowej.
4. Uruchomienie prac trackich przy pomocy tartaku 

polowego lub jak w naszym przykładzie na tartaku  stałym, 
znajdującym się w miejscowości ,,B“.

5. Wykonanie kilku warsztatów ciesielskich dla wy­
konania i składania ram kozłów.

D o w ó d c y  k o m p a n i i  m o s t ó w  
k o l e j o w y c h .

Dowódcy kompanii mostów kolejowych przy współpra­
cy swoich oficerów technicznych powinni dokładnie prze­
myśleć i rozpracować organizację pracy na swoich szcze­
blach.

Przez cały czas budowy dowódcy kompanii muszą kon­
trolować stan sprzętu zmechanizowanego i środków moto­
rowych i wymagać od swoich podkomendnych należytej 
opieki i konserwacji.

Wszyscy podkomendni muszą dokładnie sobie zdawać 
sprawę z zadań im powierzonych, czasu, techniki i kolej­
ności wykonania poszczególnych prac.

Dowódcy kompanii muszą zwrócić specjalną uwagę na:
1. dokładne pomiary drużyn pomiarowych,
2. dobre dobijanie pali na głębokość wskazaną przez 

komendanta mostu,
3. dobre wykonanie prac ciesielskich, a w szczególności 

dokładnych wcięć, przewidzianych w projektach podpór,
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4. przemyślane rusztowania do bicia pali i montażu 
mostów, .

5. regulaminowe montowanie mostów,
6. zachowanie bezpieczeństwa saperów przy pracach 

montażowych przęseł mostowych.
Dowódcy kompanii muszą stale kontrolować czasy 

w poszczególnych fazach pracy i stale się orientować 
w przyczynach ewentualnych niedomagań, w celu zapobie­
gnięcia temu przy dalszej pracy.

Uwagi końcowe.

Na zakończenie chcę podkreślić te główne czynniki, 
które wpływają na dokładne wykonanie mostu pod wzglę­
dem technicznym oraz na czas wykonania:

1. Dokładne wykonanie pomiarów przeszkody.
2. Przejrzyste pod względem technicznym wykonanie ry­

sunków wykonawczych.
3. Jak najszybsze zgromadzenie materiałów i środków po­

trzebnych do budowy.
4. Umiejętne wykorzystanie miejscowych środków i ma­

teriałów.
ó. Właściwa organizacja pracy, a przez to wykorzystanie 

wszystkich sił i środków, postawionych do dyspozycji 
komendanta mostu.

6. Rozpracowanie organizacji pracy przez podkomen­
dnych i dokładne wczucie się w samą technikę wykona­
nia poszczególnych prac.
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GEN. KLEMENS KOŁACZKOWSKI 
KOMENDANT KORPUSU INŻYNIERÓW W 1830— 1831.

Gen. Klemens Kołaczkowski, komendant korpusu inży­
nierów i generalny kwaterm istrz w wojnie polsko-rosyj­
skiej 1830—31 r., znakomity inżynier wojskowy, twórca 
licznych projektów fortyfikacyjnych, dotyczących głównie 
obrony Warszawy w 1831 r., autor cennych „Wspomnień", 
zawierających niezwykle bogaty materiał do dziejów inży­
nierii wojskowej i roli Kołaczkowskiego w okresie Króle­
stwa Kongresowego, a zwłaszcza wojny 1830—31, należy 
do najwybitniejszych przedstawicieli wojskowej wiedzy 
technicznej i zajmuje obok Prądzyńskiego jedno z czoło­
wych miejsc w rozwoju i historii polskich wojsk technicz­
nych.

Urodzony w październiku 1793 w Poznaniu, lata dzie­
cięce spędził w domu rodzicielskim, otrzym ując troskliwe 
wychowanie i początki nauk. Oddany następnie w 1804 r. 
do szkoły we Wrocławiu przez kilka lat starannie studio­
wał, okazując już wówczas szczególne zamiłowanie do nauk 
matematycznych. Opanowawszy dobrze języki klasyczne, 
matematykę i fizykę, w 1809 r. przybył do Warszawy, gdzie 
zdał egzamin do świeżo utworzonej Szkoły Aplikacyjnej 
Artylerii i Inżynierii Księstwa Warszawskiego. Po przyj ę-



Gen. Klemens Kołaczkowski w 1830 — 1831 r. 605

ciu do szkoły został 10 kwietnia 1809 r. mianowany podpo­
rucznikiem. Na skutek wybuchłej w połowie kwietnia tego 
roku wojny z A ustrią przerwał rozpoczęte zaledwie studia 
wojskowe i w charakterze adiutanta ppłk Malleta, dowódcy 
inżynierii Księstwa Warszawskiego, któremu było powie­
rzone przygotowanie do obrony umocnień Warszawy, wziął 
udział w działaniach wojennych, stawiając m. in. razem 
z Francuzem por. Potierem i ppor. Prądzyńskim most łyż- 
wowy na Wiśle pod Puławami i szaniec przedmostowy.

Od tej chwili datuje się przeszło dwudziestoletni okres 
nieprzerwanej i ofiarnej służby wojskowej Kołaczkowskie­
go w Księstwie Warszawskim, a  następnie w Królestwie 
Kongresowym.

Dążąc do uzupełnienia swego wykształcenia wojskowe­
go, przerwanego wypadkami wojennymi, a  zwłaszcza do 
pogłębienia umiłowanej wiedzy technicznej, przystąpił Ko­
łaczkowskim po zawarciu pokoju do dalszego kształcenia 
się. Wraz z Prądzyńskim brał lekcje prywatne matematyki 
u Liveta, byłego korepetytora szkoły politechnicznej pa­
ryskiej, studiując pod jego kierunkiem wyższą matem aty­
kę, a mianowicie geometrię wykreślną i analityczną, ra ­
chunek różniczkowy, integralny itp. Braki swe w zakresie 
fortyfikacji uzupełniał podczas swej służby w biurze dy­
rekcji inżynierii, korzystając ze wskazówek bezpośredniego 
swego przełożonego ppłk Malleta. W lipcu 1810 r. został 
wysłany do Zamościa, gdzie pod doświadczonym kierowni­
ctwem kpt. Jodki, komendanta inżynierów i kpt. Meciszew- 
skiego, zdolnego i wykształconego oficera, mającego ukoń­
czoną akademię inżynierską w Wiedniu, miał sposobność 
praktycznie zapoznać się z robotami fortyfikacyjnym i 
i w ten sposób uzupełnić swe studia teoretyczne w tej dzie­
dzinie. Pierwszą pracą młodego oficera inżynierii, miano­
wanego 1 kwietnia 1810 r. porucznikiem 1 klasy, było do­
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prowadzenie do stanu obronnego w ciągu 1810 r. przydzie­
lonego mu szańca przed Lwowską Bramą.

Właściwą jednak okazję do wykazania swych zdolności 
i wyróżnienia się w dziedzinie prac fortyfikacyjnych miał 
Kołaczkowski z początkiem 1811 r., gdy po zatwierdzeniu 
przez cesarza Napoleona projektu podjęto wielkie roboty 
około wzmocnienia twierdzy Modlina.

Młodemu, gdyż zaledwie 18-letniemu oficerowi inży­
nierii przypadła w udziale olbrzymia robota, wymagająca 
dużego wysiłku i przygotowania fachowego. Charakter tej 
pracy i zakres obowiązków oficera - inżyniera wojskowego, 
któremu powierzono prowadzenie robót fortyfikacyjnych 
na pewnym określonym odcinku najlepiej przedstawia na­
stępujący ustęp ze „Wspomnień11 Kołaczkowskiego: „Na 
moim wydziale pracowało w tym  roku około 1000 żołnierzy, 
100 cieśli i tyleż murarzy. Dozorowanie tylu ludzi, wyzna­
czanie wydziałów, odbiór wymiaru, budowa wjazdów, roz­
miary i równoważenie, wytykanie i stawianie profilów, ści­
sły dozór nad murarzami i cieślami; nareszcie wygotowa­
nie raportów dziennych, sprawdzanie rachunków i asygno- 
wanie wypłat do płatnika, zajmowały wszystkie godziny 
dnia długiego, tak, że ledwie na kilka godzin, do spoczynku 
wolnych rachować było można. Tak wielkie wytężenie prze­
chodziło pewnie siły ośmnastoletniego młodzieńca, lecz uczu­
cie honoru, które nie dozwalało nikomu w wykonaniu obo­
wiązku dać się wyprzedzić, współzawodnictwo kolegów prze- 
magało wszelkie inne względy, nawet i zdrowia.11

C e n io n y  dla swych zdolności i sumiennego wywiązywa­
nia się z powierzonych mu obowiązków, szybko posuwał się 
mimo młodego wieku w karierze wojskowej, otrzymując 
12 stycznia 1812 r. awans na adiutanta m ajora w batalio­
nie saperów, a 20 marca t. r. na kapitana drugiej klasy 
w korpusie inżynierów.
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Uczestnicząc w wyprawie na Moskwę w 1812 r. w cha­
rakterze adiutanta płk Malleta, dowódcy inżynierów V kor­
pusu wielkiej armii, kilkakrotnie się wyróżnił, biorąc zwła­
szcza udział wraz z innymi oficerami korpusu inżynierów 
Księstwa Warszawskiego, w pracach topograficznych wiel­
kiej armii. Tak np. 9 października 1812 r. otrzymawszy po­
lecenie ze sztabu głównego „rozpoznania ściślejszego po­
zycji naszej i sporządzenia tejże dla króla neapolitańskiego, 
wykonał w dniach 9 i 10 października wspólnie z kapita­
nem inżynierów Valentin d‘H auterive‘em i dozorcą inżynie­
rów Rossmanem plan pozycji nad rzeką Czerniczną. Za 
sporządzenie powyższego planu otrzymał Kołaczkowski po­
dziękowanie dowództwa, gdyż wykonał go w bardzo cięż­
kich warunkach, o których pisze: „w tym pamiętnym dla 
runie stanowisku nad rzeką Czerniiczną mieszkaliśmy w ba­
rakach, zapuszczonych parę stóp w ziemię. Dach z chróstu 
i ziemi zabezpieczał nas od deszczu“.

Należy przy tym zaznaczyć, że naczelne dowództwo 
w czasie kampanii 1812 r. stale odwoływało się do ofice­
rów inżynierii, którzy zawsze z podjętych zadań wywiązy­
wali się wzorowo, chociaż służba oficerów inżynierów by- 
ła wyjątkowo ciężka. Według współczesnych pamiętników 
oficer-inżynier przydzielony do sztabu i zajęty rozpoznawa­
niem terenu, cały dzień musiał spędzić na koniu nieraz
0 chłodzie i głodzie.

Niezależnie od prac topograficznych kpt. Kołaczkowski 
w lipcu i sierpniu budował mosty na Dniestrze pod Mohy­
lewem oraz uczestniczył w bitwach pod Borodinem, Taru- 
tinem, przy przejściu Berezyny. Za chlubny udział w kam­
panii 1812 r. został 22 lutego 1813 r. kapitanem I klasy
1 odznaczony złotym krzyżem „V irtu ti Militari“.

Po klęsce 1812 r., w czasie przemarszu przez Austrię, 
Przydzielony został do kolumny maszerującej ze sztabem
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głównym. Wraz z kpt. Prądzyńskim sporządził wówczas 
zdjęcie planu sławnego pola bitwy Sławkowskiej, za które 
otrzymał pochwałę ks. Józefa.

Kampanie 1813 — 14 r. odbył w charakterze adiutanta 
inżynierów przy boku gen. Umińskiego, dowódcy przed­
niej straży VIII korpusu, biorąc udział w bitwach pod Fry- 
dlandem, Altenburgiem, Lipskiem i Hanau.

Po krótkim pobycie w Paryżu otrzymał Kołaczkowski 
jesienią 1814 roku rozkaz od gen. Dąbrowskiego udania 
się z kpt. Prądzyńskim i por. Wilsonem do Torunia w ce­
lu sporządzenia zdjęcia planów twierdzy obsadzonej przez 
garnizon rosyjski. Czynności te były raczej tylko pozorem, 
gdyż istotnym celem Dąbrowskiego, wobec niepewności co 
do przyszłych losów Torunia było „mieć, jak pisze Kołacz­
kowski, kilku oficerów w twierdzy, jako rodzaj objęcia 
w posiadanie".

Podczas nowej organizacji wojska polskiego w Króle­
stwie Kongresowym został Kołaczkowski zaliczony do kor­
pusu inżynierów, którego skład osobowy pozostawiał wiele 
do życzenia. Wyżsi bowiem oficerowie z pochodzenia i na­
zwiska Niemcy, jak pisze o tym później Kołaczkowski „znali 
praktycznie swoje rzemiosło, lecz żadnych teoretycznych 
wiadomości nie posiadali", Polacy zaś w większości nie mieli 
odpowiedniego wykształcenia fachowego ani praktyki 
i „wcale chęci nie pokazywali postąpienia dalej w sztuce 
inżynierskiej".

Pierwszą czynnością Kołaczkowskiego w Królestwie 
Kongresowym było przeprowadzenie w okresie od listopa­
da 1815 r. do marca 1816 r. dokładnej inspekcji budowli 
wojskowych województwa kaliskiego, polegającej na spo­
rządzeniu planów wszystkich obiektów wojskowych, ozna­
czenia ich przydatności oraz ułożenia kosztorysów prze­
budowy lub napraw. Z zadania tego wymagającego usil­
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nej pracy wywiązał się znakomicie, otrzymując podzięko­
wanie gen. Malleta.

W pierwszych latach istnienia Królestwa Kongresowe­
go do najważniejszych prac zaliczyć należy udział oficerów 
inżynierów w rozgraniczeniu z ościennymi państwami. 
Szczególniejszą uwagę zwraca przeprowadzona demarkacja 
Królestwa Kongresowego z, wolnym miastem Krakowem ze 
względu na kierownicze stanowisko, jakie w niej zajął kpt. 
Kołaczkowski.

Rozkazem z dnia 23 czerwca 1816 r. został Kołaczkow­
ski wyznaczony na szefa robót przy demarkacji granic 
z wolnym miastem Krakowem pod naczelnym kierownic­
twem gen d‘Auvray‘a, komisarza cesarskiego dla demarka­
cji Królestwa Kongresowego.

Oprócz kpt. Kołaczkowskiego w skład personelu demar- 
kacyjnego wchodzili oficerowie kwaterm istrzostwa: ppłk 
Bojanowicz, ktp. Koss, por. Klemensowski i Arnold, kon- 
duktorowie Butrym i Breza i 4 saperów. Powierzenie Ko­
łaczkowskiemu stanowiska szefa robót pomimo obecności 
starszych oficerów kwatermistrzostwa, świadczy wymow­
nie o wybitnych jego zdolnościach i o wielkim zaufaniu dla 
niego kierowniczych władz.

Po ukończeniu demarkacji z wolnym miastem Krako­
wem w 1818 r. został Kołaczkowski odznaczony orderem 
Św. Włodzimierza IV. klasy, ze strony wolnego m iasta K ra­
kowa — prawem obywatelstwa i pierścieniem z kosztow­
nych kamieni od króla pruskiego.

Oprócz demarkacji z wolnym miastem Krakowem, brał 
Kołaczkowski udział w rozgraniczeniu z Austrią, oznacza­
jąc dokładnie linię nurtu  Wisły, stanowiącą rzeczywistą 
linię demarkacyjną pomiędzy Austrią i Królestwem Kon­
gresowym.

Na wiosnę i w łecie 1819 r. zajmował się tnangulacją
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linii granicznej od Zawichosta na Radomyśl, Krzyżów, Tar­
nogród, Tomaszów do Bugu pod Sitowierzem. W lutym 
1820 r. przeniósł kpt. Kołaczkowski „kwaterę" swoją do 
Sandomierza, zajmując się odtąd z, ppłk Bojanowiczem i kpt. 
Kossem rysowaniem map biegu Wisły od Zawichosta aż do 
Bugu. Sumienna praca, wzorowe opracowanie map i grun­
towna znajomość matematyki zjednały mu ogólne uznanie. 
W toku prac pomiarowych otrzymał Kołaczkowski w 27 ro­
ku życia patent nominacyjny na podpułkownika (2.1 V. 
1820). Mimo licznych dowodów uznania Kołaczkowski nie 
był zadowolony, gdyż od początku powierzonej mu pracy 
stale spotykał się z. zazdrością i niechęcią ze strony ofice­
rów kwatermistrzostwa.

Zaznaczyć przy tym należy, że dość częste nieporozu­
mienia powstałe między oficerami kwatermistrzostwa 
a inżynierami wojskowymi wynikały z powodu braku odpo­
wiednich przepisów, określających zakres działalności kwa­
term istrzostwa i korpusu inżynierów odnośnie prowadze­
nia prac kartograficznych. O to co pisze w tej sprawie gen. 
Prądzyński, szef kwaterm istrzostwa w 1831 r. „Kwater­
mistrzostwo nie istniało za czasów francuskich, nastało do­
piero z czasami francuskimi. Ale że się wcale Wielki Ksią­
że jego czynnościami nie zajmował, nigdy się u nas nie do­
wiedziano, jakie były obowiązki Kwatermistrzostwa, a zgo­
ła i sztabu".

W samej więc organizacji prac kartograficznych tkwi­
ła zasadnicza dwoistość, k tóra stała się powodem ciągłych 
nieporozumień co do zakresu działalności między kwater­
mistrzostwem, a korpusem inżynierów, wpływając ujem­
nie na rozwój kartografii wojskowej.

Stałe nieporozumienia, wynikające między Kołaczkow­
skim a ppłk Bojanowiczem, który, jak  wspomina Kołacz­
kowski „przedsięwziął przywłaszczyć sobie ogólny kierunek
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robót jednej części“ spowodowały, że Kołaczkowski z chwi­
lą otrzym ania propozycji (25.V11I.1820) od gen. Haukego 
objęcia stanowiska profesora fortyfikacji i zdejmowania 
planów topograficznych w organizującej się Szkole Aplika­
cyjnej, zgodził się na nią chętnie.

Na stanowisku profesora, a następnie dyrektora nauk 
Szkoły Aplikacyjnej pozostawał Kołaczkowski aż do wy­
buchu powstania listopadowego, rozwijając w ciągu tego 
okresu wybitną i twórczą działalność wychowawczą i pe­
dagogiczną oraz kładąc wybitne zasługi w przygotowaniu 
nowych kadr oficerów, tzw. „korpusów uczonych11, tj. 
artylerii i inżynierii. Nie będąc wtajemniczony w przed­
wstępne przygotowania rewolucyjne, gdyż wyłącznie ze 
względów strategicznych przeciwny był wojnie z. Rosją, 
nie wierząc w powodzenie oręża polskiego, o rozpoczęciu 
Walki dowiedział się dopiero w chwili wybuchu rewolucji.

Mimo swych przekonań i bliskiego pokrewieństwa 
7 Księżną Łowicką, żoną wielkiego księcia Konstantego, 
Kołaczkowski nie wahał się ani chwili, stając zdecydowa­
nie po stronie rewolucji.

Charakteryzując działalność Kołaczkowskiego w wojnie 
Polsko-rosyjskiej 1880—31, gen,. Prądzyński stwierdza je­
go natychmiastowe powzięcie decyzji, stanowiącej niewąt­
pliwie moment przełomowy w życiu i działalności Kołacz­
kowskiego. „Bez względu na to, że wybuch rewolucji — 
pisze Prądzyński — doprowadził go do rozpaczy, jednak 
Podczas wojny nie przestawał z rezygnacją rozwijać całe­
go zasobu swych zdolności w zakresie swej służby11.

Powstanie listopadowe w życiu i działalności Kołacz­
kowskiego stanowi istotnie najważniejszy okres, w którym 
dzięki swej niespożytej energii i wytężonej pracy na nie­
zmiernie trudnych i odpowiedzialnych stanowiskach zyskał 
chlubną kartę w historii wojsk technicznych.
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W pierwszych dniach powstania z powodu nieobecności 
w Warszawie gen. Malletskiego (Malleta), dowódcy korpu­
su inżynierów, pozostałego w sztabie w. ks. Konstantego 
w Wierzbnie, gen. Sałacki, szef rachunkowości korpusu, 
objął tymczasowo dowództwo korpusu, przekazując z kolei 
po otrzymaniu nominacji na dyrektora materiałów arty ­
lerii i inżynierii w Komisji Rządowej Wojny w dniu 5 gru­
dnia płk Kołaczkowskiemu, który po zabójstwie płk Meci- 
szewskiego w nocy z 29 na 30 listopada i dobrowolnym usu­
nięciu się płk Mintera, był najstarszym  oficerem korpusu 
inżynierów.

Po objęciu tymczasowego dowództwa korpusu inżynie­
rów, rozwinął Kołaczkowski intensywną działalność, zaj­
mując się przygotowaniem środków do obrony Warszawy, 
Pragi i Modlina.

Umocnienie stolicy rozpoczął Kołaczkowski od podjęcia 
prac mających na celu zabezpieczenie mostu, prowadzącego 
na Pragę, szańcem przedmostowym, wzniesionym za cza­
sów Księstwa Warszawskiego. Szaniec ten, wymagający 
obecnie gruntownej naprawy, składał się „z dwóch frontów 
kationowych zupełnych z półkurtyną, na lewym skrzydle 
przypierającą do Wisły".

Kierownictwo robót szańca przedmostowego Pragi po­
wierzył Kołaczkowski kpt. Lelewelowi, któremu przydzielił 
do pomocy 4 oficerów i 2 konduktorów z oddziałem sa­
perów.

Po rozpoczęciu robót w dniu 7 grudnia już dnia następ­
nego przybył Kołaczkowski do Modlina dla przeprowadze­
nia inspekcji twierdzy, której wszystkie prawie umocnie­
nia nie naprawiane od 1815 r. znajdowały się w opłakanym 
stanie, waląc się omal w gruzy.

Do naprawy zaniedbanych umocnień twierdzy modliń­
skiej, k tóra ze względu na swe wyjątkowo korzystne poło­
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żenie mogła odegrać w wojnie 1830—31 r. olbrzymią rolę, 
przystąpił Kołaczkowski niezwłocznie, powierzając kiero­
wnictwo robót i doprowadzenie do właściwego stanu obro­
ny kpt. inż. Schultzowi.

Zadanie jakie przypadło w udziale kpt. Schultzowi i do­
danym mu do pomocy dwóm oficerom inżynierii i kompa­
nii saperów pod dowództwem kpt. Czarneckiego było ol­
brzymie.

Stwierdza to wymownie następujący ustęp ze „Wspom­
nień" Kołaczkowskiego, który uważam za stosowne przyto­
czyć zarówno ze względu na to, że zapoznaje nas z rodza­
jem i charakterem prac powierzanych oddziałom technicz­
nym, jak również i z tego względu, ze stanowi cenny przy­
czynek do stanu umocnień Modlina w 1831 r., świadczący 
jednocześnie o wybitnych zdolnościach Kołaczkowskiego, 
który zaledwie w ciągu dwóch dni opracował dokładny 
plan niezbędnych robót. „Zaraz też na wstępie — pisze 
Kołaczkowski —- nakazałem następujące roboty: wszyst­
kie spadki głównego obwodu doprowadzić do stanu obron­
nego; zamiast drewnianej odzieży założyć rząd nowych pa­
lisad na 15’ wysokich w rowie głównego obwodu; pona- 
Prawiać potem i zbudować magazyny prochowe w każdym 
bastionie. Dzieła zewnętrzne do stanu doprowadzić, spali- 
sadować takowe w szyjach i w rowach, spadki dróg kry­
tych urządzić należycie, a spadki szyi od Narwi i Wisły 
Ponaprawiać. W dziełach zewnętrznych zbudować blok­
hauzy. Most na Narwi utwierdzić szańcem przedmostowym 
r'a Kępie Szwedzkiej; nareszcie 50 dział, znajdujących się 
w twierdzy, zatoczyć na wały, ponaprawiać loża itd. Roz­
porządzenia te na pierwsze potrzeby nasze wystarczyć 
miały..."

Pełna inicjatywy, energii i rozmachu działalność Ko­
łaczkowskiego wkrótce jednak została zahamowana. Po
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powrocie bowiem do Warszawy w dniu 9 grudnia gen. Mal- 
letski, który po odprowadzeniu W. Ks. Konstantego do Pu­
ław, pozwolił się niby niechcący zatrzymać przez płk Piętkę 
i odesłać do stolicy, objął z powrotem dowództwo korpusu 
inżynierów.

Ponowne powierzenie dowództwa korpusu inżynierów 
gen. Malletskiemu, który, według Kołaczkowskiego, nie po­
siadał odpowiednich zdolności i energii by sprostać olbrzy­
mim zadaniom stawianym korpusowi inżynierów, należy 
uważać za błędne posunięcie gen. Chłopiekiego, któremu 
jednak zbyt uległy i układny Malletski odpowiadał więcej 
aniżeli Kołaczkowski czy Prądzyński, którzy z własnej ini­
cjatywy, kierując się wyłącznie dobrem sprawy, przedsta­
wiali dyktatorowi liczne projekty i plany, niechętnie zresz­
tą  przez niego przyjmowane. Wkrótce po objęciu dowódz­
twa przez Malletskiego został utworzony z rozkazu Chło­
pickiego Komitet Artylerii i Inżynierów złożony z genera­
łów: Malletskiego, Redlą i Bontempsa. Do zakresu działal­
ności tego Komitetu należały odtąd wszystkie sprawy zwią­
zane ze służbą inżynierów w polu, obroną twierdz i stolicy.

Bezpośrednio po utworzeniu Komitetu pełen inicjatywy 
i projektów przedłożył Kołaczkowski Komitetowi Artylerii 
i Inżynierów następujące żądania:

1) utworzenie z dymisjonowanych saperów i minerów 
batalionu rezerwowego, który, według projektodawcy, po­
winien być wyłącznie użyty do robót przy budowie umoc­
nień Warszawy, Pragi i Modlina; dotychczasowy zaś bata­
lion projektował przydzielić do Głównej Kwatery dla wyko­
nywania wszelkich robót, wchodzących w zakres umocnień 
polowych;

2) utworzenie kompanii pionierskiej z dezerterów ska­
zanych do robót fortecznych;



Gen. Klemens Kołaczkowski w 1830 — 1831 r. 615

3) dostarczenie 200 arm at do uzbrojenia Warszawy 
i Pragi.

Projekty te niestety zostały odrzucone przez Komitet, 
który, niedoceniając znaczenia posiadania większych od­
działów technicznych przy umacnianiu stolicy, rozdzielił 
batalion saperów, przydzielając jedną kompanię pionier­
ską do Modlina, drugą do Zamościa, a kompanię pontonier- 
ską do parku. Przy Kwaterze Głównej pozostała tylko kom­
pania saperska.

Wbrew zatem słusznym zaleceniom Kołaczkowskiego 
do prowadzenia prac fortyfikacyjnych Warszawy i Pragi 
Komitet Artylerii i Inżynierów nie zostawił nawet naj­
mniejszego oddziału technicznego.

Następstwem tej decyzji, której powzięcie przypisuje 
Kołaczkowski głównie gen. Malletskiemu, było całkowite 
zdezorganizowanie służby inżynierskiej już w pierwszym 
miesiącu powstania.

W związku z pismem gen. Chłopickiego z dnia 29 grud­
nia do Komitetu A rtylerii i Inżynierów, zawierającym dy­
rektywy odnośnie przygotowania do obrony Warszawy, 
kótra, według dyktatora, „nie może być bronioną na lewym 
brzegu Wisły jak tylko przez stoczenie bitwy“, Komitet 
niezwłocznie powierzył płk Kołaczkowskiemu opracowanie 
projektu, który już 5 stycznia przedstawił szczegółowy 
projekt obrony stolicy. Proponowana przez Kołaczkowskie­
go linia umocnień, wynosiła około 8000 sążni. Za klucze po- 
zycyj 'projektowanej linii uważał Kołaczkowski Królikarnię, 
Rakowiec, Wolę, Paryż i czoło lasu Marymonckiego „for­
mujące jakby tyleż narożników wysuniętych przed linię 
obrony". W projekcie swym, świadczącym o wybitnych 
zdolnościach Kołaczkowskiego, jako fotryfikatora, omawia 
fachowo poszczególne części linii umocnień a  mianowicie: 
1. od Królikarni do Rakowca, 2. od Rakowca do Woli, 3. od
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Woli do Paryża ku laskowi Marymonckiemu. Roboty forty­
fikacyjne około Warszawy i Pragi, według projektu płk. 
Kołaczkowskiego zatwierdzonego przez Komitet Artylerii 
i Inżynierów, zostały na skutek wielkich mrozów przerwa­
ne 17 stycznia, zostając wznowione dopiero 5 lutego.

Biorąc wybitny udział w umocnieniu stolicy, zajęty był 
zwłaszcza w pierwszych dniach lutego przygotowaniem do 
obrony szańca przedmostowego na Pradze, gdzie założył 
wówczas szereg umocnień.

Mimo olbrzymiego wysiłku Kołaczkowskiego i szeregu 
innych oficerów inżynierii oraz zalecanego pośpiechu 
w związku ze zbliżaniem się wojsk rosyjskich, stan umoc­
nień praskich w końcu lutego z powodu rozległości, a zwła­
szcza braku robotników i odpowiednich środków, pozosta­
wiał wiele do życzenia, gdyż większość umocnień daleka by­
ła od ukończenia. Nie mniej jednak umocnienia praskie 
odegrały dość ważną rolę podczas pamiętnej bitwy gro­
chowskiej.

Bezpośrednio po bitwie grochowskiej i objęciu przez 
Skrzyneckiego naczelnego dowództwa został Kołaczkowski 
26 lutego mianowany komendantem inżynierów armii 
czynnej.

Objąwszy tak odpowiedzialne i ważne stanowisko, roz­
winął Kołaczkowski niestrudzoną i energiczną działalność, 
pragnąc jak najlepiej wywiązać się z powierzonych mu za­
dań, które były olbrzymie ze względu na zaniedbania po­
pełnione w dziedzinie rozwoju wojsk technicznych w pierw­
szych dwóch miesiącach po wybuchu powstania.

Oprócz kierownictwa pracami związanymi z umocnie­
niem nadal zagrożonej stolicy wykonał Kołaczkowski sze­
reg innych prac, z których zwłaszcza wymienić należy bu­
dowę mostu przez Wisłę pod Potyczą.

Otrzymawszy rozkaz Naczelnego Wodza urządzenia
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przeprawy korpusu gen. Paca przez Wisłę pod Potyczą, 
przybył Kołaczkowski wraz z kpt. inż. Jodką do oznaczo­
nej miejscowości. Po przeprowadzeniu rozpoznania tech­
nicznego za najwłaściwszy punkt do budowy mostu obrał 
miejsce, gdzie dwie dość duże kępy dzieliły Wisłę na trzy 
koryta. Budowa tego mostu jest tym charakterystyczna 
i godna przytoczenia, że sposób budowy każdej z trzech 
części mostu był inny; do pierwszej bowiem części mostu 
użył Kołaczkowski pontonów rosyjskich z płótna cerato­
wego', środkową część zbudował z pontonów cylindrowych 
angielskich, trzeci wreszcie najwęższy odcinek zbudował 
na kozłach.

Zabezpieczenie mostu stanowił zbudowany przez kpt. 
Jodko według wskazówek Kołaczkowskiego „szaniec rogo­
wy złożony z frontu bastionowego i dwóch skrzydeł przed 
frontem".

Po powrocie do Warszawy kontynuował umocnienie 
stolicy, przeprowadzając w międzyczasie inspekcje prowa­
dzonych robót technicznych.

Pełna inicjatywy i energii działalność Kołaczkowskiego 
zyskała powszechne uznanie. W nagrodę położonych za­
sług został mianowany 11 czerwca generałem brygady. Po 
zajściach między Naczelnym Wodzem a gen. Prądzyńskim 
Skrzynecki za radą ks. Czartoryskiego mianował Kołacz­
kowskiego 28 lipca kwatermistrzem generalnym, Prądzyń- 
skiego zaś komendantem korpusu inżynierów armii
czynnej.

Na stanowisku kw aterm istrza generalnego pozostawał 
Kołaczkowski zaledwie do połowy sierpnia, gdyż po złoże­
niu przez Skrzyneckiego naczelnego dowództwa, przekazał 
15 sierpnia gen. Prądzyńskiemu kwatermistrzostwo ge­
neralne, obejmując ponownie dowództwo nad korpusem 
inżynierów i wyjeżdżając niezwłocznie z polecenia szefa
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sztabu Łubieńskiego z Serok do Warszawy „aby armią wy­
przedzić i wyznaczyć dywizjom nadchodzącym stanowisko 
w obrębie szańców."

W historiografii naszej ostatni okres działalności Ko­
łaczkowskiego, jako komendanta Korpusu inżynierów, po­
traktowany je st zbyt pobieżnie, jednostronnie, a rola jego 
jako fortyfikatora i inżyniera wojskowego nie jest przed­
stawiona we właściwym świetle.

Niesłusznie bowiem składa się na Kołaczkowskiego 
prawie wyłączną odpowiedzialność za stan umocnień war­
szawskich, które nie zostały na czas ukończone oraz oka­
zały się za wielkie w stosunku do sił jakim i dysponowała 
obrona.

Omawiając rolę Kołaczkowskiego jako komendanta 
korpusu inżynierów i ewentualną jego odpowiedzialność za 
losy umocnień stolicy, pamiętać przede wszystkim należy, 
że przygotowaniami do obrony Warszawy zarówno za cza­
sów Skrzyneckiego jak i Krukowieckiego zajmowały się 
specjalnie powołane Rady Obrony. W skład Rady Obrony 
powołanej przez Skrzyneckiego i istniejącej do 15 sierp­
nia wchodzili: Prądzyński, Łubieński, Rutie, Morawski, 
Kołaczkowski, Bontemps i Bem. W tym okresie, jak stwier­
dza Tokarz, najwpływowszą osobą w Radzie Obrony „du­
szą jej, inicjatorem największej ilości wniosków i opraco­
wań", był gen. Prądzyński, ówczesny komendant korpusu 
inżynierów. Wychodząc z założenia Naczelnego Wodza, 
że stolica będzie broniona przez, całą armię połową oraz 
gwardię narodową i straż bezpieczeństwa Rada Obrony 
zamierzała bronić wszystkich trzech liinij umocnień, ota­
czających Warszawę.

Po objęciu rządów przez Krukowieckiego nastąpiła za­
sadnicza zmiana sytuacji, gdyż nalełażo przypuszczać, że 
podczas szturmu grupa Ramoriny oraz dywizja Lubień­
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skiego znajdować się będą poza Warszawą. W skład nowej 
Rady Obrony ustanowionej przez Krukowieckiego, który 
był jej przewodniczącym, wchodzili: Małachowski, Chrza­
nowski, Prądzyński, Kołaczkowski, Lewiński, Bem i nowy 
dowódca gwardii narodowej P iotr Łubieński. Na radzie 
wojennej zwołanej przez prezesa rządu w dniu 19 sierpnia 
zarysowały się odrazu dwa odmienne poglądy na obronę 
Warszawy. Prądzyński, popierany przez Chrzanowskiego, 
domagał się skoncentrowania obrony i skupienia artylerii, 
uzasadniając, że szczupłość sił i niedostateczna ilość dział 
artylerii wałowej uniemożliwia skuteczną obronę rozległej 
linii trzeciej. W tym celu zażądał zniesienia umocnień linii 
trzeciej i cofnięcia się z artylerią na drugą linię. Większość 
członków Rady Obrony wystąpiła z silnym sprzeciwem, nie 
chcąc opuszczać umocnień zbudowanych olbrzymim wysił­
kiem, w których pokładano tyle nadziei. Więcej aniżeli Ko­
łaczkowski, opierał się projektowi gen. Prądzyńskiego gen. 
Bem, żądając powierzenia mu dowództwa umocnień trze­
ciej linii.

Krukowiecki przechylił się do poglądu Bema, powierza­
jąc mu obronę trzeciej linii umocnień i ustalając ogólne 
wytyczne obrony.

Stosownie do ustalonego planu gen. Kołaczkowski opra­
cował szczegółową instrukcję obrony Warszawy, zatwier­
dzoną przez Krukowieckiego 29 sierpnia. Analizując wni­
kliwie powyższą instrukcję, przewidującą trzy ewentualno­
ści szturmu, zaznacza słusznie Tokarz, że autorem jej „był 
oficer inżynierii, nie liczący się dostatecznie z wymagania­
mi taktyki

Niemniej jednak, wbrew opinii Prądzyńskiego, przy­
znaje niejednokrotnie słuszność Kołaczkowskiemu, które­
go w żadnym wypadku nie czyni wyłącznie odpowiedzial­
nym za niedostateczne przygotowanie do obrony umocnień
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warszawskich, zdobytych bez większego wysiłku podczas 
szturmu stolicy, wypowiadając przy tym niezwykle trudną 
ocenę ówczesnej sytuacji „A tym czasem na zasadzie źró­
deł dochodzi się prawie do wniosku, że Kołaczkowski miał 
może słuszność mówiąc, że „żadna dyspozycja nie została 
wydana dowódcom w przypuszczeniach przeze mnie wska­
zanych i w tym  zawód wszystkiego złego, co na nas 
przyszło".

Również nie można stawiać zarzutów Kołaczkowskiemu 
za usterki w wykończeniu umocnień, gdyż zaledwie objął 
ponownie (15.VIII) dowództwo korpusu inżynierów armii 
czynnej, już 22 sierpnia zapadł na cholerynę i dopiero 
4 września mimo dużego osłabienia zgłosił się do służby, 
biorąc czynny udział przy obronie Woli i Czystego w dniach 
6 i 7 września podczas szturmu Warszawy.

Po kapitulacji stolicy 8 września przybył do Modlina, 
obejmując w kilka dni później (13.IX) obowiązki dyrekto­
ra  inżynierów twierdzy.

Zdając sobie sprawę z beznadziejnego wprost położenia, 
w jakim  znalazła się załoga Modlina i niemożności dalszej 
obrony głównie z powodu szczupłych sił, nie mniej jednak 
postanowił Kołaczkowski do końca wypełnić swój żołnier­
ski obowiązek, rozwijając energiczną działalność w zakre­
sie wzmocnienia i przygotowania do obrony twierdzy mo­
dlińskiej.

Po upadku Modlina powrócił stam tąd 10 października 
do Warszawy, którą wkrótce opuścił na zawsze, udając się 
w końcu listopada (22.XI) do W. Księstwa Poznańskiego, 
gdzie po kilkudziesięciu latach zakończył życie w 1870 r.
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A n g l i a .

Leje, jako szybkie zapory drogowe.

(Mjr W. W. Bog'gs ■— The Royal Engineers Journal, czerwiec 19381

Stw arzanie zapór na drogach za pomocą trudnych do n a p ra ­
wienia wyrw i lei do ostatnich czasów nie było na ogół .stosowane. 
W prawdzie -zapory takie robione były w czasie wielkiej wojny przez 
Niemców, lecz dopiero obecny okres .motoryzacji i mechanizacji uwy­
datnił ich znaczenie.

Dlatego w niniejszym artykule autor przedstawia dwie zasad 
nicze metody łatwego i szybkiego tworzenia na drogach lejów, a na­
stępnie podaje wyniki doświadczeń przeprowadzonych niedawno 
w wojsku brytyjskim.

Do budowy takich przeszkód istnieją dwie zasadnicze metody. 
Z góry należy jednak zaznaczyć, iż są one stosowane w małej sto­
sunkowo skali, przy ładunkach materiałów wybuchowych, nie prze- 
ki'aczającyeh 200 funtów1)- P izy  większych ładunkach powstaje 
już konieczność kopania studni minerskich.

M e t o d a  p i e r w s z a  zwana jest w Anglii (wprawdz:e 
nie całkiem słusznie) metodą maskowania (camouflet method). 
IV miejscu, gdzie ma być utworzony lej, wbija się na żądaną głębo­
kość wąską rurę żelazną; po wyciągnięciu jej, wpuszcza się na dno 
utworzonego przez nią kanału mały ładunek materiału wybuchowe­
go i wysadza się go. Taki wybuch znacznie poszerza dno kanału,

B Funt angielski — 453 gramy.
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tw orząc  z n iego rodzaj kom ory, do k tó re j n a s tęp n ie  zak łada  się w ła ­
ściw y ładunek  w ybuchow y, d osta teczny  do w y tw orzen ia  żądanego 
le ju ; pozosta je  ty lko  odpalenie.

M etoda t a  m a  duże zale ty , lecz rów nież i pew ne w ady. A więc 
je s t  ona szybka i w ym aga  mało ludzi do w ykonania, co ma ogrom ­
n e  znaczenie. Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y , n ie  może być stosow ana 
p rzy  g lebie k am ien is te j, lub zaw ie ra jące j duże głazy, ja k  rów nież 
w g runc ie  bardzo  luźnym  i sypkim . O ile bow iem  w pierw szym  
w ypadku  n ie  m ożna w bić ru r y  d la  u tw orzen ia  k an a łu  i kom ory na  
ładunek  w ybuchow y, to  w d ru g im  śc iank i w ytw orzonego kan a łu  
obsypu ją  się, z a ty k a ją  o tw ór i un iem ożliw ia ją  w prow adzenie ła ­
dunków.

W ielkość kom ory po p ierw szym  —  w stępnym  w ybuchu zależy 
od c h a ra k te ru  podglebia —  ścisłego lub  luźnego. Może u tw orzyć sic 
ona zby t w ielka, lub też  zbyt m ała. Jed n o  i d ru g ie  je s t  n iepożąda­
ne. W zbyt w idnej kom orze w łaściw y ład u n ek  p rzy  w ybuchu  czę­
ściowo ro zp ra sza  się w  p u s te j p rze s trzen i i t r a c i  n a  s i le ; za m ała  zaś 
kom ora nie m ieści całej zaw artośc i w łaściw ego ład u n k u  i część jego 
pozosta je  w  kana le , p rzez  co zm n ie jsza  się sk u tek  w ybuchu. W resz­
cie w g ru n c ie  bardzo  w ilgo tnym , a  zw łaszcza z w odą podskórną , ko­
m ora  i k a n a ł n a p e łn ia ją  się w odą i cały  ładunek  może przem oknąć. 
A m onal mp. nie może być w  tak ich  w ypadkach  użyty .

Jed y n ie  w ięc w  pom yślnych w a ru n k a c h  glebow ych m etoda ta  
może być stosow aną z dobrym i w ynikam i.

P rak ty czn ie  w ykonyw a się ją ,  w  głów nych zary sach , n a s tę p u ­
jąco. Ż elazna r u r a  średn icy  około 21 c a la1), w  jednym  końcu zao­
strzo n a , a  w  d ru g im  zao p a trzo n a  w  głow icę, zosta je  w b ita  w  ziem ię 
n a  żąd an ą  głębokość —  ręcznie, m ło tam i, bądź też  p rz y  pom ocy ręcz­
nego m łota. N astęp n ie  po w yjęciu  ru ry  zapuszcza się n a  sam o dno 
k a n a łu  niew ielki nabój w ybuchow y. J a k  w ykazało  dośw iadczenie, 
n a jp rak ty czn ie jsze  je s t  odpalan ie  tego nab o ju  p rzy  pomocy lo n tu  de­
tonu jącego . W ybuch lo n tu  de tonu jącego  w pływ a n a  poszerzenie 
i w zm ocnienie śc iank i w ytw orzonej kom ory. S ku tek  ten  m ożna n a ­
w e t jeszcze zw iększyć, w iążąc podłużnie k ilk a  lontów  detonu jących  
razem .

Po  w ytw orzeniu  kom ory i sp raw dzen iu , czy n ie  pozostały  w n iej 
rozżarzone resz tk i, co moigłoby spow odować w ybuch w łaściw ego ła-

cal —  ok. 25 cm.



Wiadomości z p rasy  obcej 623

dunku w  czasie z ak ła d an ia  go, w prow adza się do n ie j odpow iedni n a ­
bój. O ile je s t  on np. w  postac i proszku , lub też gdy  śc iank i kan a łu  
obsypu ją  się, m ożna w prow adzić  go przez  tę  sam ą ru rę , za pom ocą 
k tó re j w yb ijano  k an a ł. D yn am it i  podobne „p lastyczne" m a te r ia ły  
w ybuchow e m u szą  być pokruszone n a  kaw ałk i, ta k , aby  m ogły 
p rze jść  przez k an a ł, czy też  tę  ru rę . G dy kom ora zostan ie  ju ż  n a p e ł­
n iona  do 2/3  sw ojej objętości, w puszcza się ładunek  zap a ln ik a  i wy-

Szkic.

Pełn ia  się kom orę całkow icie m a te r ia ł w ybuchow ym . Ł adunek  za ­
p a ln ik a  n a jle p ie j je s t  zrobić z k aw ałk a  lo n tu  detonu jącego , um ie­
szczając go w  położeniu pionow ym  i p rzym ocow ując do górnego 
1 dolnego końca nieco baw ełny  strze ln iczej. Całość p rzy w iązu je  się 

jakiegokolw iek  p rę ta  i w  ten  sposób opuszcza do k an a łu , w celu 
un ikn ięc ia  ew en tualnego  w ybuchu  p rzy  sp ad an iu ; n a s tęp n ie  cały 
° tw ó r dokładnie uszczelnia się i m ina  go tow a je s t  do w ysadzenia .

M e t o d a  d r u g a  zw iązana je s t  z używ aniem  św idrów  
ziem nych, czyli je s t  to  m etoda w iercen ia . Z iem ne św id ry  w iertn i'
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cze posiada  każda  kom pan ia  sap e rsk a . Do om aw ianych celów dosta ­
teczne są  św id ry  o średn icy  9 cali (około 24 cm ), chociaż w iększe 
um ożliw ia ją  zak ładan ie  w iększych ładunków .

M etoda ta  z kolei posiada n a s tę p u ją c e  za le ty :
J e s t  rów nież szybką, aczkolw iek nie ta k  ja k  p ierw sza , zw łaszcza 

gdy  zachodzi po trzeba  w iercen ia  otw orów  głębokich. O tw ory d a ją  
się w ykonyw ać n aw e t w  k ru szące j się lub sypkiej glebie. N aw et 
częściowy nap ływ  w ody nie p rzeszkadza  uzb ro jen iu  ta k  p rzy g o to ­
w anej kom ory m inow ej.

O ile p rzy  w iercen iu  n ap o ty k a  się ja k ą ś  przeszkodę w ziemi, to 
zaw sze m ożna rozkopać o tw ór p rzy  użyciu łopat, oskardów  itp ., lub 
n aw e t d rogą  w ysadzenia  lekkim  nabojem .

W ady  tego  sposobu n a to m ia s t p o leg a ją  n a  tym , że św idry  
w iertn icze  bardzo  tru d n o  używ ać je s t  w ziem i k am ien is te j. T ak 
sam o, wody zaskórne  n a p e łn ia ją  o tw ór podczas w iercen ia  i w ciąż 
zm yw ają  ze św id ra  ziem ię, ta k  że bardzo  m ało je j się w ydobyw a; 
w iercen ie  w tedy  otw orów  posuw a się bardzo  wolno. Sposób zak ła ­
d a n ia  ładunków , po w yw iercen iu  o tw oru , je s t  zupełnie ta k i sam , ja k  
p rzy  m etodzie p ierw szej.

W ielokro tne dośw iadczenia i p róby  w w ojsku  angielsk im  zdecy­
dow anie w ykazały , iż p rak ty czn ie jszą  i pew nie jszą  je s t  m etoda 
pierw sza.

P rzed  rozpoczęciem  prac.
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D la zobrazow an ia tego, w  pew nym  stopn iu  now ego środka  w alki 
w spółczesnej, p o d a j e m y  w o g ó l n y c h  z a r y s a c h  w y ­
n i k i  c i e k a w e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  p r z e p r o w a ­
d z o n e g o  w  o s t a t n i m  c z a s i e  p r z e z  j e d n ą  
z a n g i e l s k i c h  k o m p a n i i  s a p e r s k i c h .

Do eksperym en tu  posłuży ła  d ru g o rzęd n a  d ro g a  po ln a ; b ieg ła  ona 
poprzez spory  s tru m ień , p łynący  w ro d za ju  w ąw ozu, z p rzerzuco­
nym  przez  n iego  m ostkiem  angielsk iego  ty p u  w ojskow ego, zw anego 
R. S. J . (R ollen S teel Jo is t) .  D roga  m ia ła  naw ierzchn ię z drobne-

Pn w yb u ch u  —  le j N r  1.

go, b itego  kam ien ia , nieco po p ęk an ą ; m ostek  —  z p ły ty  betonow ej, 
długości 15 stó p 1), w sp ie ra jące j się końcam i n a  rów nież betonow ych 
ściankach  oporow ych u przyczółków.

U sta lono , iż d la  zbudow ania sku tecznej zapory , konieczne je s t 
u tw orzen ie  p ięciu  lejów , a  w ięc: po jednym , odśrodkowo, za  każdą 
śc ianą  oporow ą, w  celu zburzen ia  ich i odrzucen ia  p ły ty  n a  bok; 
pozostałe tr z y  —  po s tro n ie  n iep rzy jac ie la : jeden  blisko zbocza w ą-

U sto p a  —  80.5 cm.
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wozu, d la  ro ze rw an ia  n a  n im  tw ard eg o  g ru n tu , a  dw a dale j, w zdłuż 
drogi.

Obliczone zosta ły  w  p rzybliżen iu  w ielkości ładunków , ja k  rów ­
nież rozm iary  i odległości le jów ; oczekiwano, że zapełn ią  się one w o­
dą, prócz le ju  n r  1. Do w ytw orzen ia  tego le ju  uży to  sposobu p ie rw ­
szego, u z b ra ja ją c  am onalem , a do re sz ty  —  sposobu drug iego , ze 
specjalnym i ład unkam i, zw anym i P. H. E . omów ionym i dalej. K ra ­
wędzie ty c h  lejów  ty lko  nieco m ia ły  zachodzić n a  siebie, aby  u n ik ­
nąć  w zajem nego zasypyw an ia  ziem ią p rzy  w ybuchu. W ybuch m iał

być w yw ołany  jednocześnie we w szystk ich  o tw orach , d la  un ikn ięc ia  
ew en tua lnych  w ypadków  z u rządzen iam i zapa la jącym i.

P a r t ię  roboczą stanow ił oddział, sk ład a jący  się z jednego  o fi­
ce ra , trzech  podoficerów  i 14 saperów , jednego  sam ochodu ciężaro ­
wego i sp ręża rk i. Czas p o trzebny  do w ykonan ia  obliczano n a  pó ł­
to re j godziny, lecz w istocie w szystko razem  zaję ło  2 godz.i 15 m in., 
z pow odu konieczności ponow nego w iercen ia  o tw oru , zaczętego po­
czątkow o zby t b lisko  jed n e j śc iany  oporow ej.

J a k  m ożna było stw ierdzić  po w ysadzen iu  drog i n a  fo to g ra fiach , 
dołączonych do opisu  dośw iadczenia, sk u tek  okazał się n adzw yczaj­
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ny. M ostek zosta ł zupełnie zniesiony, ściany  oporow e zd ruzgo tane, 
a d roga  n a  dużej p rzes trzen i ta k  zniszczona, że o kaza ła  się n ie  do 
przebycia  i n aw e t n ie  do n ap raw ien ia . W  w yniku  po w sta ła  zapo ra  
długości około 30 m , a  głębokie w yrw y  i le je  zapełn iła  w oda, uniem o­
żliw ia jąc  p rzez  to  n ap raw ę  drogi.

Poniższa ta b e la  p rzed s taw ia  liczbowo ca łoksz ta łt dośw iadczenia.

L ej
n r

Ł ad u n ek Głębokość kom ory 
ładunkow ej

P o w sta ły  lej

1 2 3 4

1 A m m onal 
50 fu n tó w

5 stóp 3 cale głębokość
śred n ica

8 stóp 
25 „

2 P. H. E.
60 fu n tó w

5 » 9 „ głębokość
śred n ica

8 „ 
22 „

3 P. H. E.
60 fu n tó w

4 » 2 „ głębokość
średn ica

7 „ ’ 
24 „

4 P. H. E.
40 fu n tó w

5 2 „ głębokość
śred n ica

7 ., 
19 ,.

; 5 P. H. E.
60 fu n tó w

5 K11 °  11 głębokość
śred n ica

7 „ 
24 ,.

L ite ry  P . H . E  w ru b ry ce  2-giej oznacza ją  sk ró t techniczny  n a ­
zwy „ P o rtab le  H igh  E xplosive“ , czyli „P rzenośny  ład u n ek  o dużej 
sile w ybuchow ej". Ł adunek  ta k i pakow any  je s t  w  herm etyczn ie  
zam kniętej n iew ielk iej b laszane j skrzynce, zaopatrzonej w  rączkę do 
noszenia.

N a  zakończenie należy  zaznaczyć, iż rozm ieszczenie o tw orów  n a  
ładunk i —  a  więc n a s tęp n ie  i lejów  —  było ta k  przew idziane, by nie 
tw orzy ły  one p ro s te j lub sym etrycznej lin ii, a  to  w celu u tru d n ie n ia  
ew en tualnej późniejszej n a p ra w y  d rog i. G dyby leżały  one np. n a  
Jednej osi, to  n ie tru d n o  byłoby zbudow ać choćby doraźne  p rze jśc ia , 
p rzerzuciw szy  w  poprzek  w y rw y  jak iko lw iek  pom ost. T u ta j zaś le je  
tw orzy ły  lin ię zygzakow atą , z rozkopaną i w zruszoną ziem ią n a  du­
żej p rzes trzen i i we w szystk ich  k ie ru n k ach ; a  więc, ew en tu a ln a  n a ­
p ra w a  i zbudow anie p rze jśc ia  byłoby tu d n e  i w ym agałoby  n iezm ier­
nie w iele czasu.
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W ogóle, obliczając zaw czasu ro zm ia ry  p rzew idyw anego  le ju , n a ­
leży dążyć, aby  n a w e t n a jm n ie jsza  w y rw a  b y ła  zawsze szersza  od 
rozs tęp u  m iędzy kołam i po jazdów  n iep rzy jac ie la .

36.

C z e c h o s ł o w a c j a .

Szkolenie saperów w ćwiczeniach lądowych.

(K pt. J a n  Śykora. Y ojenske R ozhledy N r  5-— 38 r .) .

N a w stęp ie  a u to r  s tw ierdza , iż w iele b raków , k tó re  d a ją  się za ­
uw ażyć p rz y  w yszkoleniu sapersk im , spow odow ane są  n iedosta tecz­
n ą  ilością m a te r ia łu  przeznaczonego do ćwiczeń.

N ajw iększe zapotrzebow anie i zużycie m a te r ia łu  m a m iejsce, 
w edług  a u to ra , p rzy  w szystk ich  ćw iczeniach lądow ych. Z apo trzebo­
w anie m a te r ia łu  sto i w  p ro s ty m  sto su n k u  do czasu, jak i p rzeznacza  
się n a  różne działy  ćwiczeń lądow ych, np. um ocnienia polowe, zapo­
ry  kom unikacyjne, budow a kom unikacji, n iszczenia  i p race  obozowe.

Tylko p rzy  w ydatnym  zużyciu m a te r ia łu  i na rzędz i może być 
uzyskany  w łaściw y poziom w yszkolenia w  p racach  lądow ych.

Możliwości w yszkoleniow e w  zak res ie  p ra c  lądow ych m ożnaby 
podnieść p rzez  w łaściw e uporządkow anie  m a te r ia łu  n a  w zór m a te r ia ­
łu  m ostów  polow ych i pontonow ych ta k , aby  p rzy  pom ocy tego m a­
te r ia łu  m ożna było ćwiczyć sizereg la t ,  bez po trzeby  w ym ien ian ia  go.

M a te ria ł e ta to w y  byłby p rzygo tow any  d la  szko len ia  w  budow ie 
określonych obiektów, k tó re  bądź to  z obaw y przed n ad m iernym  za­
potrzebow aniem  m a te ria łu , bądź p rzed  zby t d ługim  czasem  p racy  
(w ielkie p race  ziem ne, złożone k o n stru k c je ) rzadko  k iedy w  kom pa­
n iach  sapersk ich  są  w ykonyw ane, aczkolw iek, ze w zględu n a  sw ą 
w ażność, pow inny być często i g ru n to w n ie  p rze rab ian e  (p u n k ty  
obserw acy jne, schrony , chodniki m inow e, zapo ry  przeciw  b ron i p a n ­
ce rn e j) .

Tym  sposobem  byłoby możliwe doskonale w yćw iczyć budowę 
różnych  obiektów  ta k , ab y  ich k o n s tru k c ja , n a  ogól dość skom pliko­
w an a , s ta ła  się pojęciem  przysw ojonym  ta k  d la  in s tru k to ra , ja k  
i sap e ra .

Użycie tego  m a te ria łu  eta tow ego  będzie m iało i pew ne stro n y  
u jem ne, ja k  to : p rzyzw yczajen ie  się do ła tw e j budow y obiektów , bez
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jak ichko lw iek  pom iarów  i bez p rzygo tow an ia  m a te ria łu , w yłączenie 
p ra c y  n a  czas itp .

A u to r p rzypom ina jed n ak , że ty lko  część m a te r ia łu  by łaby  ta k  
p rzygo tow ana  i z chw ilą gdy  saperzy  obeznaliby się z określonym i 
typam i obiektów , p racow aliby  z m a te ria łem  zw ykłym , m a jąc  p rzy  
tym  p rzed  oczam i, jak o  idealny  w zór szybkości budow y, szybkość 
o siąg n ię tą  p rzy  użyciu  m a te r ia łu  etatow ego. D alsze w a ru n k i dla 
podn iesien ia  poziom u w yszkolen ia  lądow ego w iążą  się ju ż  ty lko  po­
średnio  z zagadn ien iem  zużycia m a te ria łu .

Jednym  ze sposobów  podniesien ia  poziom u w yszkolen ia  lądow e­
go je s t  w edług  a u to ra  u rząd zan ie  co pew ien czas ćwiczeń ap lik a c y j­
nych  w  te ren ie  z saperam i.

J e s t  dow iedzione, że w a lk a  w spółczesna po trzebu je  żo łn ierza m y­
ślącego i p o tra fią ceg o  działać sam odzieln ie; p a trząc  pod tym  kątem  
n ie  m a lepszego środka  w yszkoleniow ego, ja k  co pew ien czas p rze ­
p row adzane teo re tyczne ćw iczenia w  teren ie .

W  dalszym  ciągu  a u to r  s ta r a  się uporządkow ać m a te r ia ł w y­
szkoleniow y w  zak res ie  ćwiczeń lądow ych w edług  podanych  zasad  
i w łasnych  dośw iadczeń uzyskanych  podczas szkolenia.

1. Umocnienia polowe.

W yszkolenie w  zak res ie  um ocnień polow ych należy  podzielić n a :  
'Wyszkolenie teo re tyczne, n a  ćw iczenia w obchodzeniu się z n a rzęd z ia ­
m i, n a  p rzygotow aw cze szkolenie n a  p lacu  ćwiczeń i n a  ćw iczenia 
w polu.

W y s z k o l e n i e  t e o r e t y c z n e .

Podczas szkolenia teo re tycznego  obznajm ia  się szczegółowo sa ­
p e ra  z nazw am i nai'zędzi sapersk ich , o raz  ogólnie z poszczególnym i 
elem entam i i ob iek tam i fo r ty fik acy jn y m i.

A . Ć wiczenia ze sp rzę tem  sapersk im .

a) O b c h o d z e n i e  s i ę  z p r z e n o ś n y m  w y e ­
k w i p o w a n i e m  s a p e r s k i m .

P rzep ro w ad za  się p rzed  ćw iczeniam i z fo r ty f ik a c ji , albo w  cza­
sie n ie sp rz y ja ją c e j pogody (m rozy ), w  pom ieszczeniu.

b) O b c h o d z e n i e  s i ę  z n a r z ę d z i a m i  z i e m ­
n y m i .
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Ćwiczenie w obchodzeniu się z oskardem  i ło p a tą , p rzy  kopaniu  
i rzu can iu  ziem i je s t  rów nocześnie w y rab ian iem  siły  i w y trzy m ało ­
ści. P rz y  ko p an iu  w yb ieram y  poszczególne elem enty  fo rty fik acy jn e , 
aby  żołnierz rów nocześnie obznajm iał się z nim i (row y przeciw  b ro ­
n i p an ce rn e j, row y strzeleck ie , łącznikow e i.tp.).

c) O b c h o d z e n i e  s i ę  z n a r z ę d z i a m i  c i e ­
s i e l s k i m i .

J e s t  to  jeszcze w ażn ie jsze  n iż  poprzednie, gdyż z obróbką d rze­
w a spo tykam y się we w szystk ich  dzia łach  sapersk ich . W ażność 
obchodzenia się z narzędziam i do obróbki d rzew a zw iększyła się je ­
szcze przez budow ę zap ó r kom unikacy jnych , p rzy  k tó re j to p racy  ze 
w zględu n a  w alkę o czas w ym aga się św ietnego w ład an ia  n a rz ę ­
dziam i.

d) O b c h o d z e n i e  s i ę  z n a r z ę d z i a m i  r ę c z ­
n y m i  p rz y  m u rach  i skałach .

Podobnie, choć w  m niejszym  zakresie , na leży  obeznać ludzi 
z podstaw ow ym i dzia łan iam i i obchodzeniem  się z narzędziem  g ó rn i­
czym.

e) O b c h o d z e n i e  s i ę  z e  s p e c j a l n y m  s p r z ę ­
t e m  m e c h a n i c z n y m .

T u  na leża łoby : w ie r ta rk i m echaniczne, p iły  m otorow e, n arzędzia  
w iertn icze  itp .

Zależnie od p rzy d z ia łu  n a rzędz i, ja k  i w  zależności od tego, czy 
ła tw o, ozy tru d n o  zorientow ać się w ich obsłudze, szkoli się w  obcho­
dzeniu  z n im i w szystk ich  saperów  (co w  polu  je s t  zaw sze dogodniej­
sze), lub ty lko  w y b ran y ch  specjalistów . W ażne je s t  poza ty m  jeszcze 
ćw iczenie z podręcznym i narzędz iam i sapersk im i, tego  żadne w ojsko 
sap ersk ie  n ie  może zaniedbać.

B. P rzygo to icaw cze  ćw iczenia  na  p lacu  ćwiczeń.

ćw iczen ia  te  m a ją  n a  celu obznajm ien ie  ludzi ze w szystk im i 
zw ykle używ anym i elem entam i i obiektam i fo r ty f ik a c ji od n a jp ro ­
stszych  row ów, aż do punk tów  obserw acy jnych  i schronów . P rz y  ćw i­
czeniach ty ch  dogodne będzie użycie w yżej opisanego m a te ria łu  e ta ­
tow ego, aby  sap erzy  szybciej zapoznali się z budow ą bardz ie j skom ­
plikow anych  k o n stru k cy j.

W  o sta tn ich  czasach było dysku tow ane zagadn ien ie , czy saperzy 
m a ją  ćwiczyć ty lko p race  specjalne, czy też w szystk ie  p race  fo r ty ­
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fik acy jn e . T w ierdzono p rzy  tym  ogólnie, że w ojsko sapersk ie  je s t 
p rzeznaczone do w ykonyw an ia  w w alce ty lko p ra c  spec ja lnych , nie 
pow inno -— w  in te res ie  in tensyw nego  szkolenia —  i podczas poko­
ju  ćwiczyć np . ko p an ia  row ów  strzeleck ich , budow y przeszkód, lek­
kich sch ronów  itp ., gdyż te  p race  n a leżą  do p iechoty , a co najw yżej 
do pionierów .

A u to r uw aża ten  pogląd  za przesadzany . P o m ija jąc  to , iż n ie ­
k tó re  p race  s ą  d la  sa p e ra  środkiem  d la  obzna jm ien ia  się z n a rzęd z ia ­
m i i s tan o w ią  ćw iczenie w y ra b ia ją c e  siłę  d w ytrzym ałość , m a ją  te  
p race  fo r ty f ik a c y jn e  tę  w arto ść , iż  stanow ią  konieczne p rzygo tow a­
n ie  do p ra c y  h a rd z ie j złożonej, czyli spec ja lne j.

Poza  ty m  w  boju , w obliczu n iep rzy jac ie la  p race  zw ykłe i spe­
c ja ln e  po w iększej części ta k  b ędą  się łączyć ze sobą i zazębiać (np. 
zapo ry  p rzeciw  b ro n i p an ce rn e j ubezpiecza się  p rzeszkodam i przeciw  
p iechocie), że w o jska  sap e rsk ie  będą m usia ły  w ykonyw ać oba ro d za­
je  p rac . N ie m ożna całkow icie po legać n a  piechocie, iż w szystk ie 
p race  zw ykłe ziem ne w ykona sam a. Często będzie p iecho ta  ta k  za­
ję ta  w alk ą , albo te ż  ta k  w y cze rp an a  w stęp n y m  bojem , że będą  to 
w ykonyw ać oddzia ły  sapersk ie , w ed ług  sw ych  możności n a  w ażn ie j­
szych odcinkach.

Z d ru g ie j s tro n y  n ie  m ożna n iedoceniać znaczenia p ra c  tech ­
n icznych  specja lnych , k tó re  w  polu b ędą  spoczyw ać w yłącznie na  
b a rk a c h  saperów , ja k  to :  budowia ciężkich schronów  i stanow isk  
obserw acy jnych , chodników , n iek tó ry ch  zapór przeciw  b ro n i p an ce r­
nej itp .

Idzie o to, aby  p rz y  w yszkoleniu  zachowiać odpow iedni stosunek  
m iędzy czasem  pośw ięconym  pracom  fo r ty f ik a c y jn y m  ogólnym , 
& czasem  n a  p ra c e  spec ja lne . Do ty ch  o s ta tn ich  na leży  też  betono­
w anie i budow a schronów  betonow ych.

B yłoby w skazane, aby  p rzy n a jm n ie j w  końcu  ro k u  w yszkolenio­
w ego każd y  oddział sap e rsk i p rzep row adza ł m niejsze p ra c e  betono­
we. W ybudow ane obiekty  służyłyby jak o  pokazow e, a  m ogłyby ta k ­
że służyć stopniow o do próbnego w ysadzen ia  be tonu  ta k , że m a te r ia ł 
uży ty  do budow y ich uży toby  p o tró jn ie  d la  celów ćwiczebnych.

C. W yszko len ie  fo r ty fika cy jn o -p o lo w e  w  terenie.

W yszkolenie to  p row adzi się dotychczas W fo rm ie  tzw . ćwiczeń 
pułkow ych w  tra so w an iu . Podczas ty ch  ćwiczeń, i to  ty lko  przy
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sp raw n ej o rg an izac ji, ćwiczą się podoficerow ie i sap erzy  najw yżej 
w  tra so w an iu  row ów  strzeleck ich  i stanow isk  ka rab in ó w  m aszyno­
wych.

A u to r uw aża, iż możliw ości w yszkoleniow e ty ch  ćwiczeń n ie  są 
do tąd  an i w  części w yzyskane. Ćwiczenie to  byłoby lepiej p ro w a­
dzić w  ram ach  b a ta lio n u , a  p rzede w szystk im  trz e b a  —  je ś li chodzi
0 uk ład an ie  i rozw iązyw anie zadań  —  decen tralizow ać je  ta k , aby 
pojedyńcze kom pan ie  i p lu to n y  m ia ły  w łasne części zadań  do w yko­
n an ia .

Z akres p ro w ad zen ia  ty ch  ćwiczeń trzeb ab y  rozszerzyć o n iek tó re  
d z ia łan ia , k tó re  n ie  w szędzie są  b ra n e  pod uw agę, ja k  .zabezpiecze­
n ie  p rzeciw  lo tn ic tw u , p rzeciw  gazom  bojow ym  oraz  b ron i p an ce rn e j, 
sp raw dzen ie  zapasów  m ate ria łó w  w  źródłach  m iejscow ych, ap lik a ­
cy jne  szkolenie saperów , p rzy  k tó ry m  by  głów nie in s tru k to rz y  m u ­
sieli w yliczać p rzydzia ł narzędzi, w ydajność  m aszyn , dostaw ę m a­
te r ia łu , rozpiętość czasu  p rzy  p racach  ziem nych, kolejność p ra c  p rzy  
budow aniu  obiek tu  i połączony z tym  p rzydz ia ł ludzi itp .

T ym  sposobem  ćw iczenie w  tra so w an iu  sta ło b y  się n ap raw d ę  
ćw iczeniem  polow ym  z fo r ty f ik a c ji , p rzy  k tó ry m  by  oficerow ie i s a ­
p erzy  uczyli się aplikow ać swe w iadom ości n a  k o n k re tnych  p rzy k ła ­
dach w  teren ie .

2. Zapory.

A u to r  oddziela budow ę zapór od fo r ty f ik a c ji ze w zględu n a  to, 
iż w iększość części składow ych, a głów nie znaczenie jak iego  p rzy  
nim  n a b ie ra  te ren , środki ogniow e i czas, odróżn ia  wyszkoleniowo 
budow ę zapó r od norm alnego  budow an ia  przeszkód. W yszkoleniow o 
budow a zapór dzieli się n a  w yszkolenie teo re tyczne, ćw iczenia p rzy ­
gotow aw cze (n a  p lacu  ćw iczeń), ćw iczenia ap lik acy jn e  (w  te ren ie )
1 n a  ćw iczenia polowe w  teren ie .

A . W nszko len ie  teoretyczne.

O bejm uje głów nie zaznajom ien ie  z ro d za jam i wozów p a n c e r­
nych, da le j z różnym i rodza jam i zapó r i podstaw ow ym i zasadam i 
ich użycia.

To szkolenie może być z pow odzeniem  uzupełnione ćwiczeniem 
n a  sto le p lastycznym , gdzie w łaściw e użycie zapór da  się dobrze 
uwidocznić.
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B. W yszko len ie  przygotow aiocze.

To szkolenie p row adzi się n a  p lacu  ćwiczeń i sk ład a  się n a  n ie 
n au k a  obchodzenia się z m a te ria łem  etatow ym , p rzy  czym podofice­
row ie i sap erzy  n auczą  się k o n stru k c ji poszczególnych zap ó r oraz 
w y k o rzy stan ia  m ateria łó w  podręcznych. P rz y  w szystk ich  ćwicze­
n iach  należy  dążyć do spe łn ien ia  podstaw ow ych w arunków  budow y 
zapó r: szybkości w ykonan ia  i so lidarności zapory.

C. Ć wiczenia ap likacyjne .

Ć wiczenia te , w ażne p rz y  szkoleniu fo r ty f ik a c ji ,  s ą  n ieza s tąp io ­
ne jeśli chodzi o budow ę zapór. P rz y  ty ch  ćw iczeniach ap likacy jnych  
rozw iązu je  się n a jw ażn ie jsze  zag ad n ien ia , zw iązane z  ob roną p rze ­
c iw pancerną , t j .  w yznaczenie najlepszego  m ie jsca  n a  zaporę, ok re­
ślenie ro d za ju  zapo ry , ja k a  m a  być u ży ta , w yszukanie m a te r ia łu  
1 zo rgan izow anie obrony zap o ry  (dozoru).

Ze w zględu n a  to , że te  części sk ładow e zależne są  p rzede w szy­
stk im  od te ren u , trz e b a  będzie te  ćw iczenia p rzep row adzać  zasad n i­
czo poza p lacem  ćwiczeń, a  jeś li m ożna w  różnego ro d z a ju  te ren ach , 
albo p rzy n a jm n ie j z różnym  założeniem  tak tycznym .

U jem n ą  s tro n ą  ćwiczeń ap lik acy jn y ch  je s t  tru d n o ść  p rzy  rów ­
nom iernym  za tru d n ien iu  w szystk ich  uczestników . Jednakże  p rzy  do­
b rym  p rzygo tow an iu  ćw iczenia, p rz y  s ta ra n n y m  podziale ludzi na 
m ałe g ru p y  i p rzy  dokładnym  w y jaśn ien iu  w łaściw ego celu każdej 
g ru p y  p rzed  rozpoczęciem  ćw iczenia, da  się u sunąć  i tę  trudność .

P rzeb ieg  ćwiczeń .p rzedstaw iałby  się tak , iż kom pan ia  zosta łaby  
Podzielona n.a g ru p k i od 1 +  2 do 1 +  6 ludzi i te  o trzym ałyby  w  r a ­
m ach  ogólnego p ro g ra m u  w łasne  zad an ia  w  określonym  m iejscu  te ­
renu.

R ozw iązanie zad an ia  polegałoby n a  rozpoznan iu  najb liższe j oko­
licy i n a  ocenieniu m ożliwości n a ta r c ia  b ron i p an ce rn e j n ie p rz y ja ­
ciela, n a  ocenie uzyskan ia  m a te r ia łu  n a  m iejscu  i k a lk u lac ji d o s ta r ­
czenia go n a  m iejsce użycia , n a  w yborze ro d za ju  zap o ry  i kolejności 
P rac p rzy  n iej i n a  zo rgan izow an iu  obrony.

N ajc iekaw sze  rozw iązan ie  sy tu a c ji ta k  dobre ja k  i m ylne m o­
głoby być omówione po ćw iczeniu p rzed  kom panią.

P row adzący  ćw iczenie, a  o ile m ożności i dowódcy kom pan ij, po­
w inni m ieć środk i lokom ocji dostateczn ie  szybkie, a b y  m ogli obje-
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chać w szystk ie  g ru p y . P rz y  ty m  da się naocznie stw ierdzić , czy 
w szyscy podczas ćwiczeń są  za tru d n ien i.

D. Ć wiczenia połowę iv terenie.

T en rodzaj ćwiczeń m a dać całkow ity  ob raz  w yszkolenia, gdyż 
łączy w  sobie przygotow aw cze ćw iczenia n,a p lacu  i ćw iczenia a p li­
k acy jn e  w  teren ie . P rz y  ćw iczeniach tych  będzie używ ać się ju ż  m a­
te r ia łu  podręcznego, d latego  też trz e b a  liczyć się z w iększą ilością 
środków  tran sp o rto w y ch  d la  p rzew iezien ia  go.

Celem tych  ćwiczeń polow ych będzie p rzystosow ać je  m ożliw ie 
do w arunków  bojow ych, w sensie ogran iczeń , jeś li chodzi o czas, ja k  
i co do pow szechnie znanych  zabezpieczeń (opl. i opgaz.).

J e ś li chodzi o kolejność p ra c  p rzy  w ykonyw aniu  zapór, to  ze 
w zględu n a  niepew ność, k iedy n a s tą p i n a ta rc ie  b ron i p an cern e j n ie ­
p rzy jac ie la , na leży  postępow ać od rzeczy p ro s tych  ku złożonym , tj. 
w ykonać początkow o zap o ry  prow izorycznie, a  te  stopniow o uzupeł­
n iać  i w zm acniać. In n y  znow u sposób —  to  —  pod ochroną lekkich 
ząpó r (w alce d ru tów , liny  stalow e) um ieszczonych bardz ie j ku  przo ­
dowi i b ronionych p rzy  pomocy środków  ogniow ych, w ykonanie sil­
n iejszych  zap ó r w dogodnym  m iejscach  poza p ierw szym i.

3. N iszczenia.

W yszkolenie m ożna podzielić n a :  szkolenie teo re tyczne, ćwicze­
n ia  przygotow aw cze i ćw iczenia polowe W te ren ie .

A . Szko len ie  teoretyczne.

P rz y  p rz e ra b ia n iu  teo re tyczn ie  in s tru k c ji niszczeń k ilk a  godzin 
pośw ięca się  n a  opis i podział m ate ria łó w  w ybuchow ych i środków  
zap a la jący ch , n a  szczegółowe obchodzenie się z n im i i n a  pobieżne 
om ówienie w ażn iejszych  zasad  techn ik i m inersk ie j.

Szkolenie należy  ożywić w ykładem  poglądow ym , pokazam i, fo to ­
g ra f ia m i z o strych  w ysadzeń itp .

B . Ć w iczenia przygo tow aw cze .

1. O b c h o d z e n i e  s i ę  z ć w i c z e b n y m  m a t e ­
r i a ł e m  w y b u c h o w y m  i ś r o d k a m i  z a p a l a j ą ­
c y m i .
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A by to  szkolenie, podstaw ow e p rzy  szkoleniu w  niszczeniu , m o­
gło dać należy te  w ynik i, trz e b a  mieć d la  każdej kom panii dosta tecz­
n ą  ilość m a te r ia łu , złożonego ta k , aby  mógł być szybko użyty . W  zi­
mie n a jlep ie j je s t  p row adzić ćw iczenia przygotow aw cze w  pom ie­
szczeniach, p rzy  czym  stołów , ław ek, czy łóżek używ a się jak o  p ła ­
szczyzn do pokazów. W leci-e p row adzi się ćw iczenia n a  dworze.

D latego  też  w skazanym  je s t, aby  m a te ria ł był złożony w  zim ie 
w koszarach  p rzy  kom paniach , a  w  lecie n a  p lacu  ćwiczeń, osobno 
d la  każdej kom panii.

A u to r zw raca  uw agę n a  szkodliw ość p row adzen ia  ćwiczeń p rzy ­
gotow aw czych w  izimie za w szelką cenę n a  p lacach  ćwiczeń, ja k  to 
w w iększości w ypadków  się robi.

N iem ożliw ością je s t  prow adzenie  ćw iczenia w obchodzeniu się 
z m a te r ia ła m i w ybuchow ym i i środkam i zap a la jący m i p rzy  p a ru s to p - 
niow ym  m rozie, a  p rze trzy m y w an ie  zm arzn ię tych  ludzi, k tó rzy  p rzy  
tym  ćw iczeniu n ie  m ogą ru szać  się n a  p lacu  ćw iczeń je s t  bardzo  n ie ­
pożądane.

Je ś li chodzi o ilość m a te r ia łu  ćwiczebnego, to  n a  s tu  ludzi i 25 
in s tru k to ró w  (25 g ru p  a  1 +  4 ; liczniejsze by łyby  n ie rac jo n a ln e  p rzy  
szkolen iu), p o trzeb a :

lon tu  w ybuchowego 400 m  zapaln ików  m echanicz. 10. szt.
,, prochow ego 100 „ kapiszonów  10 „

łusek łącznych  100 szt. 1 kg  naboi 100 „
zapalników  elek trycz- i  k g  naboi 100 „

nych  100 „ naboi w iertn iczych
Puszek to rpedow ych 10 „ 100 g r  50 „

P rócz  tego  z a p a la rk a  e lek tryczna  i kabel e lek tryczny , do tegu  
dosta teczna  ilość m a te r ia łu  uszczelniającego. M a te ria ł do budow y 
Połączeń (lonty , kabel) może być zastępow any  sznurem  kolorow ym  
zw raca jąc  uw agę, aby  n ie  dzielono lon tu  n a  m ałe kaw ałk i, n ie  n i­
szczono spłonek obcążkam i itp .

W yszkolenie p row adzi się w  m yśl in s tru k c ji.
2. O b c h o d z e n i e  s i ę  z o s t r y m  m a t e r i a ­

łe m . w y b u c h o w y m  i ś r o d k a m i  z a p a l a j ą c y m i .
Ć wiczenia w  obchodzeniu się z o stry m  m a te ria łem  w ybuchow ym  

1 środkam i zap a la jący m i należy  prow adzić w ogran iczonym  zak re- 
sie w  kom pan iach .
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W y sta rczą  nabo je , na jw yżej i  kg , zapaln ik i m echaniczne, spłon­
ki i, o ile pozwoli budżet, lo-nt w ybuchow y, aby  prow adzić w yszkole­
n ie  w  dziale sapersk im  ta k  w ażnym  d la  sap e ra , ja k  w yszkolenie 
strzeleckie. K ażdy sap e r m usi um ieć obchodzić się i m ieć pełne zau ­
fan ie  do na jsk u teczn ie jsze j sw ej b ro n i: am u n ic ji sapersk ie j.

U koronow aniem  przygotow aw czego w yszkolenia w obchodzeniu 
się z am u n ic ją  sap e rsk ą  byłoby co n a jm n ie j ra z  do roku  urządzone 
w ielkie ćw iczenie z o strym  w ysadzaniem  prow adzone w ram ach  b a ta ­
lionu.

3. ć w i c z e n i a  s p e c j a l n e .

P rzed  rozpoczęciem w yszkolenia polowego w niszczeniach, dobrze 
je s t  w yćwiczyć saperów  w  n iek tó rych  dzia łan iach , k tó re  będą po­
mocne p rzy  tych  ćw iczeniach.

A u to r m a  n a  m yśli różne ćw iczenia cielesne, np. chodzenie po 
belkach, po zabitych p a lach , a  głów nie p rzyzw yczajan ie  się do cho­
dzenia  n a  pew nej w ysokości.

Ćw iczenia te  p row adzone kiedyś sta le  w półgodzinach ran n y ch  
daw ały  w  n a stęp s tw ie  dobre  re z u lta ty  p rzy  budow ie m ostów , ale ta k ­
że i p rzy  n iszczeniach. W iadom o z dośw iadczenia ja k  powoli posu­
w a  się p ra c a  p rzy  pak ie tow an iu  w iększych k o n s tru k c ji m ostow ych, 
je ś li w ykonyw ują  ją  ludzie n iep rzyw ykli do p ra c y  n a  wysokości.

Do te j  k a teg o rii ćwiczeń zalicza a u to r  budow ę k ładek  i ru sz to ­
w ań  używ anych p rzy  p ak ie tow an iu  obiektów . B udow a ty ch  kon­
s tru k c ji , n a w e t im prow izow anych, często p rzysp iesza  pak ietow an ie 
obiek tu  o całe godziny. Z estaw ian ie  ty ch  ru sz tow ań  i k ładek  n a le ­
ży prow adzić n a  obiektach. Z asady  ich k o n s tru k c ji s ą  nieco odm ien­
ne od budow y k ładek  bojow ych i d ad zą  się określić  pokró tce : ja k  
n a jm n ie j m a te r ia łu  i ja k  na jszy b sza  budow a.

Poza ty m  a u to r  je s t  zdania , aby  częściej p row adzić ćw iczenia 
w  rozpoznaniu . G dyby to  szkolenie było częściej p row adzone w  te ­
ren ie , p rzyn iosłoby  dużo dobrego p rzy  ćw iczeniach polow ych z n i­
szczeń, gdzie często o rie n ta c ja  w te ren ie  i znalezienie obiektu  je s t 
w ażniejsze d la  in s tru k to ra , n iżeli ca la  późn ie jsza  p ra c a  z p ak ie to ­
w aniem .
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C. Ć wiczenia polowe w  terenie.

M ogą być prow adzone ty lko  n a  obiektach w  te ren ie . W  tym  
celu  pożądane je s t,  aby  każdy  oddział sap e rsk i był zaopatrzony  
w p rz e jrz y s tą  m apę danego teirenu z zakreślonym i i po n u m ero w a­
nym i ob iek tam i przeznaczonym i do w ysadzen ia , p rzy  czym dodany 
je s t  opis k o n stru k c ji i ilość ładunków  i sposób w ysadzen ia  każdego 
obiektu. Dzięki tem u  m ożna będzie p rzygo tow ać dokładnie m a te ria !  
d la  każdego obiektu , a  także  zostan ie  u ła tw io n a  późn iejsza k o n tro la  
sp raw nego  p ak ie to w an ia  ich.

P rz y  ćw iczeniach tych , p raw ie  ta k , ja k  p rzy  budow ie zapó r Ko­
m un ikacy jnych , —  należy  do całości ćw iczenia w prow adzić  c z a s  
jak o  n a jw ażn ie jszy  czynnik. Jeden  i ten  sam  obiekt może być przy  
jednakow ej ilości m a te r ia łu  w ybuchow ego w  różny  sposób pak ie to ­
w any , w  zależności od czasu w jak im  p ra c a  m a  być w ykonana.

P rz y  b ra k u  czasu  trz e b a  będzie ład u n k i rozdzielić ty lko  w edług 
ilości i trz e b a  je  będzie um ocow ać w spo.sób ja k  n a jp ro s ts z y  w  m iej­
scach ła tw o  dostępnych; podrzędne części k o n s tru k c ji zupełn ie  po ­
m inąć. Jeżeli będzie dość czasu, p ak ie tow an ie  będzie prow adzone 
znacznie s ta ra n n ie j z głów nym  nacisk iem  n ie  n a  szybkość i p ro s te  
W ykonanie, a le  n a  zniszczenie ja k  na jsku teczn ie jsze .

A u to r  uw aża, że p row adzenie  tak iego  p ak ie to w a n ia  dwóch ro- 
dzai może uzasadn ić  s ię  w każdej n iezby t ja s n e j sy tu a c ji w  polu, 
gdy nie w iem y k iedy  n iep rzy jac ie l do trze do obiektu. D latego  też, 
zastosow ując podany  sposób p ak ie to w an ia  do .sy tuacji bojow ej, n a ­
leży p rzy  ćw iczeniach z n iszczeń w ykonyw ać pak ie tow an ie  początko­
wo pobieżnie, ja k  p rzy  b ra k u  czasu, a później stopniow o uzupełn iać 
je , zależnie od w arunków  czasu. O czywiście, że p rzy  ty ch  ćwicze­
n iach  polow ych pracow ać się będzie iz uw zględnieniem  obrony  p rze­
ciw lotniczej i gazow ej. P rz y  n iebezpieczeństw ie n a ta r c ia  b ron i p an ­
cernej n iep rzy jac ie la  trz e b a  będzie ob iek t ja k  na jw cześn ie j zabez­
pieczyć p rzy  pomocy zapory.

4. Pozostałe działy ćwiczeń lądowych.

A . Prace podkopow e.

T en dział w yszkolen ia  lądow ego w y d a je  się napozór m ało w ażny 
1 nieco p rze s ta rza ły . Jed n ak że  b io rąc  pod uw agę jego  głów ny p rzed ­
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m iot, budow ę chodników  podziem nych, k tó ra  to  czynność będzie spo­
czyw ać n a  b a rk ach  saperów , należy  ćwiczeniom  ty m  przyznać  ra c ję  
is tn ien ia .

Z ag ad n ien ia  m a te r ia łu  m a ją  tu  sw oje znaczenie, jednakże  g r a j ą  
m nie jszą  ro lę  niż np . p rzy  um ocnieniach poioiwych, gdyż m a te r ia ł do 
budow y chodników  i s tu d n i, p rzy  um ie ję tnym  obchodzeniu się, nie 
zużyw a się ta k  szybko.

Z tego  to  pow odu, a  także  ze w zględu n a  p ro s tą  k o n stru k c ję  r a ­
m ow ych i okładzinow ych chodników  i stu d n i, a u to r  nie u w aża za  po­
trzebne  użycie m a te r ia łu  e ta tow ego  (w y ją tk iem  byłyby ty lko m ode­
le do szk o len ia ).

Całość szkolenia m ożna podzielić n a  szkolenie w stępne, ćwicze­
n ia  przygotow aw cze i n a  p race  w ykonawcze.

S z k o l e n i e  w s t  ę p n  e: zaznajom ić saperów  ze sp rzę­
tem , m ate ria łem , ty p am i chodników  i studn i.

ć w i c z e n i a  p r z y g o t o w a w c z e :  szczegóły budo­
w y ram ow ych  i okładzinow ych chodników  i s tu d n i ze sp ec ja ln ą  u w a­
gą  p rzy  chodnikach ram ow ych n a  u staw ien ie  ram , a  p rzy  okładzino­
wych n a  odpow iednie ułożenie desek do wpędów.

P r a c e  w y k o n a w c z e  —  są  k w in tesen c ją  w yszkolenia. 
Z w raca  się p rzy  n ich  uw agę n ie  ty lko  n a  szczegóły techniczne w yko­
n an ia , ale także  n a  u k ład an ie  i m askow anie wywożonego m a te r ia łu  
i n a  w praw ę w  podsłuchu.

B u d o w a  i n a p r a w a  k o m u n i k a c j i .

Te p ra c e  w  polu  będą  prow adzić sap e rzy  w spólnie z p ion ieram i 
a także  z jednostkam i techniczn ie  niewyszikolonymi. Jednakże  trz e ­
ba, aby saperzy  byli w ty m  dziale n ie  m niej dobrze w yszkoleni niż 
w  innych, gdyż im p rzy p ad n ie  budow a lub n a p ra w a  kom unikacji 
w odcinkach na jw ażn ie jszych .

Całość w yszkolenia m ożna podzielić n a :  w yszkolenie w stępne,, 
ćw iczenia przygotow aw cze i p race  w  w iększym  zakresie.

S z k o l e n i e  w s t ę p n e :  Z asady  tra so w a n ia , odw odnie­
nie szosy, uporządkow an ie  d ró g  polnych, n a p ra w a  i konserw acja, 
szos.

Ć w i c z e n i a  p r z y g o t o w a w c z e .  T u trz e b a  będzie 
zaznajom ić saperów  z budow ą d ró g  w ojennych  (różnego ty p u )
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z p ro filem  n asy p u  i w ykopu szosowego, z row am i, ściekam i i szcze­
gółam i szu tro w an ia  i żw irow ania.

P r a c e  w w i ę k s z y m  z a k r e s i e :  P race  te  są
i praw dopodobnie zostaną , ty lko  przypadkow ym  rozszerzen iem  p ro ­
g ram u  w yszkoleniow ego ra z  n a  k ilk a  la t  i d la  ogran iczonej ilości 
oddziałów. M ają  one głów ne znaczenie d la  m łodszych oficerów , k tó ­
rzy  p rz y  n ich  m ogą uzupełnić  i u tw ierdzić  sw oje teo re tyczne w iado­
mości.

P r a c e  o b o z o w e .
N a jm n ie j w ażny  dział w yszkolenia lądow ego; ćw iczenie w  p r a ­

cach obozowych będzie m iało to  znaczenie, iż sap e rzy  w raz ie  p o trze ­
by będą um ieli polepszyć sobie w a ru n k i by tow an ia . Z akres w yszko­
len ia  zależnie od czasu  przeznaczonego; g łów na u w ag a  pow inna być 
zw rócona n a  obiekty  n a jp ro s tsze , k tó re  w  polu sap e rzy  będą  w yko­
nyw ali sam i, ja k :  budow a baraków , studzien  itp .

M a s k o w a n i e .
Ogólnie m askow anie m usi być prow adzone łącznie  z każdym  

działem  w yszkolenia sapersk iego , p rzy  ogólnym  szkoleniu.
Poza tym  m askow anie pow inno być tra k to w a n e  i szkolone jak o  

sp ec ja ln y  dział sapersk i. Je ś li idzie o m askow anie w iększych po­
w ierzchni i obiektów , k ie ru je  tą  czynnością zaw sze o fic e r - sp ec ja ­
l is ta ; w  w yszkoleniu pokojow ym  dość tru d n o  je  przeprow adzać.

P o d an a  p rzez  a u to ra  osnow a w yszkolenia w  zak res ie  lądow ym  
m a n a  celu dać przyczynek do w y ja śn ien ia  i udoskonalen ia  poglądu  
n a  prow adzen ie  ty ch  ćwiczeń.

D la podniesien ia  poziom u w yszkolenia konieczny je s t  jed n o lity  
pogląd  i p rzep racow an ie  m etod w yszkoleniow ych, d o sta teczn a  ilość 
m a te ria łu  i sp rzę tu , a  oprócz tego  w ażne je s t  jeszcze za in te reso w a­
nie i d o b ra  w ola ze s tro n y  prow adzącego w yszkolenie1).

G.

t) Pow yższe streszczenie  a u to ra  czeskiego ch a ra k te ry z u je  do 
Pewnego s to p n ia  pogląd  n a  w yszkolenie sap ersk ie  u naszego  sąsiada . 
Podane zostało  p o p ro s tu  z „obow iązku k ro n ik a rsk ieg o " , aby  zazn a ­
jom ić C zy te ln ika  ja k  te  sp raw y  u jm ow ane są  gdzie indziej.

N ależy  jed n ak  w tym  m iejscu  stw ierdzić , że jeś li pogdąd te n  je s t 
odbiciem rzeczyw istości, to  należy  w iedzieć o tym , ale... n ie  n a ś la ­
dować. W  dobie obecnej szkoląc sa p e ra  do jego  zadań  n a  p rzy ­
szłym  polu b itw y  należy  szukać rozw iązan ia  n ie  sztyw nego „szyku 
bojow ego", a  lo tnego, ja k  lo tnym  m usi być w ysiłek sap ersk i. — 
P rzyp . Red.
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N i e m c y .

Gdzie powinny być umieszczone sztuczne przeszkody 
przeciwczołgowe.

(M ilita r-W o ch en b la tt. Zeszyt 37/38).

W  trzydziestym  siódm ym  zeszycie M ilita r-W o ch en b la tt p o ru ­
sza pułkow nik D r Schaew en zag ad n ien ia  budow y przeszkód p rze ­
ciw pancernych  p rzy  o rg an izac ji te re n u  do obrony. O bowiązkiem  o r­
g a n iz a to ra  te re n u  do obrony będzie zaw sze w ynaleźć ta k i te re n , k tó ­
ry  m a n a tu ra ln e  przeszkody przeciw pancerne . Jednakże  w zględy 
tak ty czn e  n ie  zaw sze pozw olą n a  um ieszczenie pozycji obronnej 
w ta k ic h  w a ru n ach  i  będzie ona przechodziła  częstokroć przez te ­
re n  zupełn ie  o tw a rty , pozbaw iony w szelkich przeszkód.

J a k  p rzygotow ać te re n  do obrony p rzeciw pancernej p rzy  zas to ­
sow aniu  sztucznych przeszkód, po u cza ją  is tn ie jące  reg u lam in y , k tó ­
re  p o d a ją  sposób budow y szeregu  przeszkód ja k :  zapory  z d ru tu  
stalow ego  (K — R ollen i S— R ollen ), row y przeciw czołgow e, zapory  
z w bitych  ,pali i szyn o raz  dobrze zam askow ane po ła  m inowe. Je d ­
nakże  w szystk ie  te  zapo ry  w y m ag a ją  do ich  budow y dużo czasu, 
znacznej ilości sił roboczych i tran sp o rto w y ch , odpow iednich d róg  
do przew ozu m a te r ia łu  i n ie  zaw sze m ożliwe będzie ich w ykonanie 
w  obliczu n iep rzy jac ie la . N a  sku tek  tego  będą one budow ane je d y ­
n ie  tam , gdzie m am y pew ność, że zdołam y budow ę ich n a  czas ukoń­
czyć. T rudno  schem atycznie  określić czy zap o ry  przeciw czołgow e 
będą budow ane p rzed  p rzed n im  sk ra je m  głów nej po>zycji oporu , czy 
też  w je j głębi, czy p rzed  stanow iskam i a r ty le r ii ,  zależy to  jedyn ie  
od będącego do dyspozycji czasu, m a te r ia łu  i sił roboczych.

P roblem em  m ie jsca  zap ó r przeciw czołgow ych in te re su je  się za­
rów no obrońca, ja k  i n ac ie ra jący . O brońca zaw sze m usi zdecydow ać 
gdzie  będzie g łów ny w ysiłek p ra c y  saperów . N ac ie ra jąceg o  zaś 
in te re su je  to, w  jak im  m iejscu  n a p o tk a  przeszkody, gdzie od tego 
zależy czy wozy p ancerne  będą tow arzyszyć  n a ta rc iu  p iechoty , czy 
też  zo stan ą  one uży te  dop iero  w ów czas, gdy  n a c ie ra ją c a  p iechota  
w edrze s ię  w  pozycje głów nego oporu , a  tow arzyszące  je j oddziały 
sap e rsk ie  z d o ła ją  przeszkody usunąć , lub co n a jm n ie j porobić p rz e j­
śc ia  w  zaporach.
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N a c ie ra ją c y  będzie zaw sze za s tan aw ia ł się ja k ie  położenie za­
pór będzie d la  n iego na jn iew ygodn ie jsze?  Położenie i rozciągłość 
zapó r n a tu ra ln y c h  ła tw o  rozpoznać p rzy  stu d iu m  m apy, będą to  re ­
jo n y  zalesione, zabudowanie, zabaignione lub też  p rzep ły w ające  rzeki, 
Położenie przeszkód sztucznych może w y jaśn ić  jedyn ie  rozpoznanie 
lotnicze, lecz w yn ik  jego  może być bardzo  n ik ły , gdy  bu d u jący  za­
p o ry  zasto su je  n a  szeroką skalę m askow anie. Gdy zap o ry  z n a jd u ją  
się p rzed  g łów ną pozycją  obronną, będą  one zabezpieczone w szero­
kim  zakresie  przez w ysun ię te  do przedpo la  p o ste ru n k i i będą pod ob­
strza łem  ognia  a r ty le r i i  obronnej. R ozpoznanie ich będzie możliwe 
przez  p a tro le  bojow e w ysłane  w  nocy. U sunięcie  ich będzie czasam i 
możliwe przez  silne p a tro le  rozpoznaw cze i w ówczas n a ta rc iu  m ogą 
tow arzyszyć w ozy p ancerne . T ru d n ie jsze  do usun ięc ia  przez nacie­
ra jąceg o  będą zapo ry  przeciw pancerne , um ieszczone w głębi pozycji 
ob ronnej, rozpoznanie  naziem ne ty ch  zap ó r je s t  niem ożliwe. N acie­
ra ją c y  n ie  zna jąc  położenia i ro d za ju  p rzypuszczalnych  zapór nie 
zaw sze zdecyduje się n a  użycie w  p ierw szej faz ie  n a ta r c ia  —  b ro ­
ni p an ce rn e j, aby  nie n a raz ić  je j n a  bezcelowe s t ra ty ,  gdy zo­
s tan ie  t a  b roń  n a  pew ien p rzec iąg  czasu  un ieruchom iona i znajdzie 
się pod ogniem  bron i /p rzeciw pancernej n iep rzy jac ie la . Celowo rozło­
żone zapo ry  p rzeciw pancerne  n a  przedpolu  stanow isk  a r ty le r ii  po­
zwolą n a  b ard z ie j spoko jną  w spółpracę te j b ron i z p iecho tą  i zapew ­
n ią  je j w sp arc ie  ogniow e, a  tym  sam ym  u ła tw ią  obronę głów nej po­
zycji oporu.

O brońca, p rzygo tow u jąc  te re n  do obrony, u s ta la  sobie sw oje 
m ożliwości, b iorąc pod uw agę rozpo.rządzalny czas, m a te r ia ł do bu­
dowy, siły  żywe i stosow nie do sw ych obliczeń p la n u je  rozm iary  
i m iejsce budow y zapó r przeciw czołgow ych. S ta r a  się p rzy  tym  o ja k  
n a jb a rd z ie j ekonom iczne w ykorzystan ie  czasu  rozporządzalnego . B u­
d u je  n a jp ie rw  zapo ry  p rzed  sk ra jem  pozycji ob ronnej, w ysuw ając  
ja k  n a jd a le j n a  przedpole  oddziały  ubezpieczające, k tó re  pozwolą 
p row adzić  p racę  p rz y  zapo rach  aż do chw ili do jścia  do pozycji obron­
nej w łaściw ego n a ta r c ia  n iep rzy jac ie la . Leżące w ew n ą trz  pozycji 
obronnej zapory , k tó re  może n iep rzy jac ie l niszczyć ogniem  swej 
a r ty le r ii  dopiero po ich rozpoznan iu  z chw ilą  do jśc ia  n a ta rc ia  do 
pozycji ob ronnej, będą budow ane w d ru g ie j kolejności ju ż  naw et 
W chw ili n aw iązan ia  się w alk i oddziałów  ubezpieczających z p a tro ­
lam i bojow ym i n iep rzy jac ie la .

R ozbudow anie zapó r przeciw czołgow ych n a  całym  odcinku
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obronnym  w ym aga  bardzo  dużej ilości czasu, m a te r ia łu  i- ludzi, czyn­
ników , k tó ry ch  o rg an izu jący  te re n  n ie  będzie m ia ł n ig d y  pod do­
sta tk iem . Z aopa trzen ie  całego odcinka w  zap o ry  w  tak im  stopniu , 
aby  uniem ożliw ić w darc ie  się n iep rzy jac ie lsk ie j b ron i p an ce rn e j, bę­
dzie p raw ie  n iew ykonalne. D la tego  też  obrońca m usi w ykorzystać 
ja k  m ożna n a jb a rd z ie j n a tu ra ln e  przeszkody terenow e, a  zdecydo­
w ać budow ę sztucznych zap ó r jedyn ie  tam , gdzie p rzypuszcza, że 
spełn ią  one ja k  n a jlep ie j sw oje zadanie.

N a  zakończenie poda je  a u to r  w niosek, że obrońca przygo tow u­
ją c  do obrony te ren , m usi p rzede w szystk im  w ykorzystać  n a tu ra ln e  
przeszkody, uzupełn ić  je  w  p u n k tach  n a jw ażn ie jszy ch  zaporam i 
sztucznym i i ja k o  rezerw ę Zostawić sobie zapas m in p rzec iw pancer­
nych, do zak ła d an ia  pól m inow ych w tych  m iejscach , w  k tó ry ch  ju ż  
w czasie w alk i o pozycję o b ronną  zajdz ie  konieczność budow y szyb­
kich zapór.

C h arak te ry sty czn y m  p u nk tem  tego  a r ty k u łu  je s t  k ładzenie przez 
a u to ra  dużego n ac isk u  n a  pola m inow e, jak o  sku teczną  zaporę 
p rzec iw pancerną , w p rzec iw staw ien iu  do a u to ra  au s triack ieg o  gen. 
inż. B u rsz ty n a , k tó ry  w  a rty k u le  o sztucznych szybkich drogow ych 
zapo rach  p rzeciw pancernych  p rzy p isy w ał m inom  zbyt m ałe  zn a ­
czenie1).

R ozbudow a b ro n i p an ce rn e j we w szystk ich  w ojskach , s tw arza  
konieczność u s ta len ia  skutecznych  środków  do zw alczania  te j b ro ­
ni, co je s t  przedm io tem  całego szeregu  a rty k u łó w  w  p ra s ie  obcej.

13.

Myśli sapera o obronie przeciwpancernej.

(M ilita r-W o ch en b la tt N r  47 /3 8 ).

A u to r n aw iązu jąc  do a rty k u łó w  z poprzedn ich  zeszytów  „M ili­
ta r-W o ch en b la tt" , że rdzeniem  obrony p rzeciw pancernej je s t  działo, 
w ysuw a m yśl stw orzen ia  w k ażd e j dyw izji s tan o w isk a  dowódcy 
obrony p rzec iw pancerne j, do k tó rego  podobnie ja k  do dowódcy a r ­

1) P rzeg ląd  S apersk i —  m aj 1938 r . : „Z apo ry  drogow e jako  
obrona p rzec iw pancerna".
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ty le r ii dyw izy jnej należy  całość zagadn ień  a r ty le ry jsk ic h , n a leża ły ­
by  w szystk ie  sp raw y  zw iązane z ob roną p rzeciw pancerną . W d a l­
szym  c iąg u  zaznacza, au to r , że podobnie ja k  w  o rg an izac ji obrony 
opracow any  je s t  p lan  ogni, pow inien  być w każdej dyw izji op raco­
w an y  p lan  obrony p rzeciw pancernej. W  p lan ie  tym  m usi być w y­
raźn ie  oznaczone, k tó re  odcinki pozycji ob ronnej są  z n a tu ry  za­
bezpieczone od n ap ad u  b ro n i p an ce rn e j, k tó re  do spełn ien ia  tego 
w a ru n k u  w y m ag a ją  w ykonan ia  pew nych p ra c  terenow ych , a  k tó re  
w reszcie będą znajdow ały  się pod obstrzałem  b ron i p rzec iw pancer­
nej. P lan  ten  pow inien w y raźn ie  określać  n a  ja k ie j lin ii m usi z a ła ­
m ać się a ta k  b ron i p an ce rn e j, obojętne czy n a  sku tek  działan ia  
ognia obrońców  czy też  n a  sku tek  tru d n o śc i te renow ych  i przeszkód.

P rz y  opracow yw aniu  obrony p rzec iw pancerne j, a  w  szczególno­
ści p rzy  oznaczan iu  „ lin ii obrony p rzec iw p an ce rn e j" , pow inien w sp ó ł­
pracow ać dow ódca b a ta lio n u  saperów . W  p racy  te j należy  ro z g ra ­
niczyć ściśle zad an ia  b ro n i głów nych i saperów , jednakże  m uszą się 
one naw zajem  uzupełniać. W ew n ątrz  dyw izyjnego odcinka obrony 
każdy dowódca p u łk u  p iechoty  odpow iedzialny je s t  za swój odcinek 
obronny. N iem ożliw ym  je s t  aby  n ie  byli o.n.i odpow iedzialni za  obro­
nę p rzec iw pancerną  n a  sw oich odcinkach. Z chw ilą  g d y  odcinki 
obrony p rzeciw pancernej p o k ry w a ją  się z odcinkam i pułkow ym i, 
dowódca p u łku  p iechoty  będzie m ia ł zasadniczy  w pływ  n a  obronę 
przec iw pancerną  swego odcinka. Jednakże  je s t  to  niebezpieczne, 
gdyż jedyn ie  w  w ypadku  w yją tkow ym  d y żu ru jące  fo rm ac je  obrony 
p rzeciw pancernej będą p rzydz ie lane  i podporządkow yw ane pułkom . 
W spółdziałan ie  obrony  w ym aga, aby  rów nież i n a  szczeblu pu łku  
piechoty  był dow ódca obrony p rzeciw pancernej odpow iedzialny za 
całość tego  zagadn ien ia . N a  odcinku b a rd z ie j bezpiecznym  może to  
być dow ódca kom pan ii obrony p rzec iw pancerne j, n a  odcinkach w aż­
niejszych pow inien być w yznaczony dowódca dyw izjonu. Dowódca 
obrony p rzeciw pancernej odcinka n ie  może w yb ierać  sw ego s ta n o ­
w iska „m ożliw ie" w  pobliżu stanow iska  dowódcy pu łku , gdyż jed y ­
nie bezw zględne podporządkow anie i p rzydzia ł b ron i p rzec iw pancer­
nej do p iechoty  da je  pew ność w ypełn ien ia  zadan ia . K onieczność 
zm asow ania og n ia  b ron i p rzeciw pancernej n a  w ąsk im  odcinku 
obrony n ie  poizwoli podobnie do a r ty le r i i  za trzy m ać  b roń  przeciw ­
p an ce rn ą  iw ręk u  dowódcy dyw izji. W bezpośredniej dyspozycji do­
wódcy obrony p rzeciw pancernej z a s ta n ą  jedyn ie  nieliczne jednostk i 
te j b ro n i ja k o  rezerw y  dowódcy dyw izji.
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B roń  p rzec iw pancerna  ja k o  b roń  sp ec ja ln a , poza o strze liw a­
niem  opancerzonych celi, n ie  n a d a je  się do innego, użycia. Ilość je j 
m usi być ta k  duża, aby n ie  zab rak ło  je j n aw e t w  w ypadkach  n ad ­
zw yczajnych. Ogólnie licząc n a  dyw izję odcinek obronny  o długości 
6 k ilom etrów , p rzy  rozs taw ien iu  dział p rzec iw pancernych  co 45 m 
dyw izja  m usi posiadać tych  dzia ł 135. P rz y  obliczeniu tym  nie 
uw zględniono uszykow ania w  głąb . U w zględn ia jąc  niedogodność do 
d-ziałań b ron i pan ce rn e j pew nych  odcinków  te ren u , możem y śm iało 
p rzy jąć , że ta k a  ilość dzia łek  p rzeciw pancernych  je s t  w y s ta rcza jąca  
d la  dyw izji w  w a ru n k ach  norm alnych . Gdy dyw izja  o trzy m a  do obro­
ny  odcinek zupełn ie  o tw a rty , pozbaw iony przeszkód terenow ych , 
wówczas .zostanie w zm ocniona z rezerw  b ron i p rzeciw pancernej k o r­
pusu , lub a rm ii.

W pełn i należy  w ykorzystać  n a tu ra ln e  przeszkody terenow e, 
tru d n o  jednakże  w ym agać aby  one za trzy m ały  zupełnie posuw anie 
się n iep rzy jac ie lsk ie j b ron i p an ce rn e j, w y sta rczy  gdy  one zm uszą 
wozy p an ce rn e  do zw olnienia tem p a  posuw an ia  się, lub też  z a trz y ­
m a ją  je  n a  pew ien n aw e t n iezby t d łu g i okres czasu. Czas ten  bę­
dzie n a ty c h m ia s t w yk o rzy stan y  n a  ściągnięcie n a  zagrożony odci­
nek b ron i p rzec iw pancerne j o ile je j tam  nie było, a  w  raz ie  obsa­
dzenia tak iego  odcinka pew ną ilością działek będą one m iały  u ła t­
w ione ostrze liw an ie , chwilowo unieruchom ionych  celów. Często b ro ­
nie g łów ne nie uw zg lęd n ia ją  tego , że n aw e t n iezby t szeroki rów, 
czy też średn ie j w ysokości w ał ziem ny stanow i pew ne u tru d n ien ie  
d la  posuw ających  się wozów pancernych . W szystkie tego  ro d za ju  
przeszkody w inny  być b ran e  pod uw agę p rzy  opracow yw aniu  p lan u  
obrony p rzec iw pancerne j, jak o  czynniki pozw alające n a  zm niejsze­
nie n a  ty m  odcinku ilości b ron i p rzeciw pancernej.

A u to r zaznacza, że p race  zaporow e saperów , często p rzy  n ie ­
zbyt dużym  w ysiłku  pozwolą pew ne odcinki zupełn ie uodporn ić  od 
d z ia łan ia  b ron i p an ce rn e j, a  tym  sam ym  broń  p rzec iw pancerna  
z tych  odcinków  może być p rzen iesiona  n a  inne.

S tosow anie pól m inow ych osiągn ie  swój cel n aw e t w  ty m  wy- 
podku, gdy  zo s tan ą  one zdetonow ane przez ogień n iep rzy jac ie lsk ie j 
a r ty le r ii. O strze liw an ie  pól m inow ych przez  a r ty le r ię  w ym aga  du­
żej ilości am un ic ji i dosyć znacznego czasu, co tym  sam ym  p rzek re ­
śla  m om ent zaskoczenia. N astęp n ie  dokładne niszczenie pól m ino­
w ych ogniem  a r ty le r ii  pow oduje pow stan ie  w ielkiej ilości lei, co 
w znaczym  stopn iu  u tru d n ia  posuw anie wozów pancernych . Pola
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m inow e w y m ag a ją  dozoru ogniow ego b ron i p rzec iw pancerne j, je ­
dnakże m im o tego  nie m ożna ich uw ażać za bezcelowe, gdyż odcinki 
zam knięte  p rzez  po la  m inow e w y m ag a ją  b ron i p rzeciw pancernej 
znacznie m n ie j, od odcinków  zupełn ie  o tw artych .

N ie na leży  stosow ać szerokich i n a  dużych p rzes trzen iach  roz­
łożonych pól m inow ych, jedyn ie  zam ykać p rzy  pomocy m in n iezby t 
szerokie c iaśn iny . W  czasie w o jny  s ta le  będzie ta k  duże zap o trze ­
bow anie n a  m iny, że n igdy  nie będzie ich zbywało.

B łędne je s t  tw ierdzen ie , że sap erzy  m a ją  w ykonyw ać swe prace  
w  pobliżu działek  p rzec iw pancernych  „aby  stw orzyć  coś pożytecz­
nego". U czestn iczący p rzy  opracow yw aniu  p lan u  p rzeciw pancernego  
dow ódca saperów  p rzed s taw ia  zaw sze możliwości saperów  i poda 
celowe ich użycie w  o rg an izac ji te re n u  do obrony. B udow a przez 
saperów  „w ysepek d la  dział" je s t  zupełn ie  zbyteczna, gdyż p racę  
tę  pow inna w ykonać obsługa  działek , w  czym w edług  obow iązu ją­
cych regu lam inów  m usi być szkolona. T ak  sam o błędnym  je s t  zd a ­
nie, że sap e rzy  m a ją  w ykonyw ać poszczególne p ra c e  n a  korzyść p ie­
choty, gdyż każdy  k tó ry  m a .się bron ić , sam  sobie p rzygo tow u je  te ­
ren  do obrony i p race  te  n a leżą  do pokojow ego p ro g ram u  w yszko­
lenia. W r ę c z  z g u b n y m  b ę d z i e  r o z d z i e l a n i e  
s a p e r ó w  p l u t o n a m i  d o  p o s z c z e g ó l n y c h  
b a t a l i o n ó w ,  c z y  k o m p a n i i  w  c e l u  w y k o n a ­
n i a  p r a c  n a d  u m o c n i e n i e m  t e r e n u  p r z e d  
b r o n i ą  p a n c e r n ą .  R ozdrobnione siły  sap ersk ie  n igdzie 
nie w y k o n a ją  pow ażniejszych p rac . N a to m ia s t sap e rzy  użyci sto ­
sow nie do w skazań  dow ódcy b a ta lio n u , ja k o  doradcy  technicznego 
dowódcy dyw izji, w y k o n a ją  p race  n a  pew nych o d c in k a c h , k tó re  
m ożna będzie uw ażać za odcinki tru d n o  lub zupełnie n ie  dostępne 
d la  b ron i p an ce rn e j, gdyż sap erzy  obok b ron i p rzec iw pancerne j są  
na jg ro źn ie jszy m  w rogiem  bron i p an ce rn e j. P iecho ta  w y korzystu jąc  
sw oje w yszkolenie i'w sp ó łd z ia ła ją c  z sap e ram i w  p racach  ziem nych 
Przyczyni się w  dużym  stopn iu  do w zm ocnienia obrony p rzec iw pan ­
cernej.

A rty k u ł ten  o d tw arza  obecne n a s tro je  w  a rm ii n iem ieckiej, 
gdzie zw olennicy b ron i p rzeciw pancernej n e g u ją  zupełnie p rz y d a t­
ność  innych  rodzai b ron i do w alk i z b ro n ią  p an cern ą . W szyscy 
Według- ich zd an ia  s t a ją  się jedyn ie  pom ocniczym i w  w alce z b ro n ią  
Pancerną , k tó rą  może zw alczyć jedyn ie  k a rab in  czy też a rm a ta  
p rzeciw pancerna . 13.
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S  t. Z  j  e d  n . A  m . P  l n  c.

M osty  przenośne dla potrzeb d yw izji.

(T he M ilita ry  E n g in ee r, m a j —  czerw iec 1938 r., 
a u to r  H en ry  M. K oplin).

P rz y  obecnym  rozw oju  m echan izacji i m o to ryzacji, ro la  lekkich 
m ostów  przenośnych  d la  potrzeb  dyw izji n a b ie ra  ogrom nego zn a ­
czenia. Poniew aż n ie  został jeszcze u sta lo n y  w zór ty ch  m ostów , 
a u to r  p rop o n u je  zap ro jek to w an y  przez niego i w ypróbow any w cza­
sie zeszłorocznych m anew rów .

Ze sw ych dośw iadczeń a u to r  w yciągną ł n a s tę p u ją c e  zasad n i­
cze w niosk i: 1) ogólnym  potrzebom  n a jle p ie j odpow iadałaby  kon­
s tru k c ja  o rozpiętośc i 30 s tó p 1) m iędzy bocznym i dźw igaram i m ostu ; 
w  raz ie  konieczności m ożna budow ać tak ie  m osty  z w iększą ilością 
p rzęseł o tak ie j sam ej rozpiętości, połączonych m iędzy sobą n a  ob­
sad ach  k ą to w y ch ; 2) zw ykłe przęsło  w iszące o dwóch w sporn ikach  
je s t  n a jzu p e łn ie j odpow iednie d la  rozpiętości 30 stóp.

P rz y  obm yślaniu  k o n stru k c ji b ra n e  były  pod uw agę n a s tę p u ją ­
ce w a ru n k i:

1) D ostosow anie nośności m ostu  do używ anych obecnie pó łto ra- 
tonow ych sam ochodów  ciężarow ych.

2) K o rzy stan ie  ty lko  z m ateria łów , k tó re  m ożna zdobyć do­
raźn ie .

3) W ykonyw anie budow y sp rzętem  kom pan ii in ży n ie ry jn e j.
4) B udow a bez u rządzeń  do m ontow ania.
5) W ym ienność części składow ych.
N ajw yższe obciążenie pó łto ra tonow ych  sam ochodów  ciężarow ych 

posiadanych  obecnie przez  kom panie in ży n ie ry jn e  w ynosi 4.000 fu n ­
tów 2) ; ro zm ia ry  zaś  p la tfo rm  ładunkow ych  o g ra n ic z a ją  długość 
przew ożonych przedm iotów  do 12 stóp . To zaś og ran icza  z kolei roz­
m ia ry  zaw czasu p rzygo tow anych  zespołów części m ostow ych, w ca­
łości przew ożonych n a  m iejsce budow y m ostu.

*) S topa  —  ok. 30,5 cm.
2) F u n t  —  453 g.



W iad o m o śc i z  p r a s y  obcej 647

M a t e r i a ł y  d o  b u d o w y .

M ateria łów  używ ano ty lko  podręcznych, k tó re  m ożna było zdo­
być n,a m iejscu . Do dyspozycji zaś b y ła  ty lko  n ieznaczna  ilość belek 
5 n a  5 cali o raz  pom ostow ych desek dylow ych pó łto ra  n a  12 cali, 
pozostałych  po n ieużyw anym  ju ż  ciężkim  m oście pontonow ym  z ro ­
ku  1869. M a te ria ł ten  został uży ty  n a  zbudow anie zw ykłych w iszą­
cych p rzęse ł o dwóch w sporn ikach .

P rócz tego  o trzym ano  jeszcze łączn ik i belek, sk ład a jące  się 
z zazębionych p ły t stalow ych o raz  p łask ich  3 /8  calow ych nak ładek .

K o n s t r u k c j a  m o s t u .

W  osta tecznej postaci m ost sk łada ł się z dwóch zw ykłych przęseł 
w iszących, trapezo ida lnego  k sz ta łtu . P o siad a ły  one dw a w sporn ik i 
i jedno  ścięgno p rzek ą tn e , luźno podw ieszone n a  chom ątach  do po-

N auńerzchn ia  m ostu .

m ostu  p rz y  pom ocy legarów -desek . L eg a ry  pod pom ost, sk łada jące  
się z 10 g ru b y ch  desek, w iązanych  ze sobą ażurow o, pod trzym yw ały  
pięć podłużnych ry g li, um ieszczonych: jeden  w zdłuż śro d k a  pom o­
s tu  i po dw a z boków, pod w łaściw ym i to ram i jezdni. K ażdy  z tych 
ryg li sk łada ł się z 4 desek, złączonych razem  w końcach śrubam i. 
N aw ierzch n ia  pom ostu  b y ła  zbudow ana z jed n e j w a rs tw y  grubych
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desek, z p rzew idyw aną ponadto  jeszcze je d n ą  deską w zdłuż środka 
jezdni. Belki, 5 n a  5 cali, tw orzy ły  b a r ie ry ; przyczółki zaś sk łada ły  
się z tak ich  sam ych desek ja k  n a  pom oście —  podjazdow y z jed n e j, 
zjazdow y z dwóch.

C ały  m ost, p rócz zak ład an ia  ko łn ierzy  m etalow ych  n a  spo je­
n iach  belek, złożony był i zm ontow any za pom ocą narzędzi z kom ple­
tów  p lu tonu  inżyn ie ry jnego  i pionierskiego. Do zak ład an ia  łączników  
w iązań  m etalow ych były w ypożyczone specja lne  n a rzęd z ia  do w y­
c in an ia  w yżłobień w  belkach, św ider m echaniczny  i im adło-ściskacz 
do um ocow yw ania spojeń.

W łaściw e k sz ta łtow an ie  uży tego  budu lca  stanow iło  p ro s tą  czyn­
ność p rzyc io san ia  belek i w y w iercan ia  otw orów . N ow ą w  pom yśle 
część k o n s tru k c ji s tanow iły  łączące kołnierze m etalow e, k tó re  w y­
m a g a ją  nieco szczegółowszego opisu. Z ew nętrzne  części tych  koł­
n ie rzy  (nak ładk i) m ia ły  k sz ta łt  zbliżany do lite ry  ,,K“ ; w ew nętrzne  
zaś stanow iły  m etalow e zazębione k rążk i u g ó ry  z w ystępam i, po­
środku  zaś z o tw oram i d la  śrub . K ażde ram ię  n ak ład k i pokryw ało  
dw ie podkładki, p rzy  czym opisane ju ż  w ystępy  tych  o s ta tn ich  p rze­
chodziły przez odpow iednie o tw ory  w  nak ładkach . P rócz tego  pod­
k ładk i by ły  w puszczone w w ycięte w  belkach, odpow iedniej w iel­
kości i głębokości, w głęb ien ia , ta k  że ;z pow ierzchnią  belki tw orzy ły  
ró w n ą  płaszczyznę d la  na łożen ia  n a  n ią  nak ładek .

W  celu w ykonan ia  tego  ro d za ju  spojeń  niezbędne były  specja lne  
narzędz ia  do w yżłab ian ia  w belkach w głębień, w  k tó rych  um ieszczo­
no p ły tk i podkładek i w ciskano je  za pom ocą m ło tka  lub k lucza ; 
używ ano rów nie im adła-ściskacza, szybko w ciskającego  podkładki 
w w głębienia.

P r z e w ó z  i b u d o w a  m o s t u .

W  celu d o sta rczen ia  spojonych ju ż  sekcyj m ostu  n a  m iejsce b u ­
dowy, rozporządzano  p ó łto ra  tonow ym i sam ochodam i ciężarow ym i. 
C ały  m ost, rozeb rany  n a  sekcje, był za ładow any  n a  dw a ta k ie  sa ­
m ochody i dostarczony  n a  m iejsce.

Do p rzep row adzen ia  p rób  w zięto  suche k o ry to  rzeczne, szero ­
kości 26 i głębokości 5 stóp. O dpow iednio w yrów nano  obydw a b rze­
gi, ta k , aby  mógł być u tw orzony  rów ny  w jazd  i z jazd  i złożono od­
pow iednie deski - dyle. O ddział z 8 saperów  zm ontow ał p rzęs ła  bocz­
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ne i u s taw ił je  we w łaściw ej pozycji; podczas zak ład an ia  legarów  
pom ostow ych i e lastycznych  zaw ieszeń, u trzym yw ano  je  ręcznie, za 
pom ocą lin , w  położeniu pionow ym . Założenie podciągów , naw ie rz ­
chni i k raw ężników  zakończyło budow ę m ostu . P racow ało  razem  12 
saperów . Po 31 godz. m ost był ju ż  gotów . N ie czyniono w cale prób 
w zniesienia go w rekordow o k ró tk im  czasie. Jednakże  p rzy  stoso­
w aniu  części w y rab ian y ch  se ry jn ie  o raz  k o rzy s tan iu  z całego zespo­
łu budow lanego p lu tonu  —  czas m ógłby być znacznie kró tszy .

P r ó b a  o b c i ą ż e n i a  m o s t u .

Z ap ro jek tow ane p rzęs ła  m iały  pojedyńcze śc ięgna p rzeką tne , 
aby ś ru b y  podw ieszeń belki dolnej zna jdow ały  się nad  n ią , w głów ­
nych belkach  oporow ych i przez to  n ap rężen ie  przenosiło  się n a  te 
ścięgna. P rzez n iedopa trzen ie  jed n ak  w sporn ik i n ie  były  n ag w in to ­
w ane i w łączone ześrubow aniem , co uniem ożliw iło przenoszenie się 
n ap rężeń ; zachodziła więc obaw a, że p rzy  dużym  obciążeniu m ostu , 
w zagrożonym  punkcie  dolnej belki pow stan ie  w ykrzyw ienie, zależnie 
°d je j sprężystości. Pom im o to jed n ak , poniew aż p róba  b y ła  ju ż  w y­
znaczona i p rzybyli n a  m iejsce w yżsi dowódcy, zdecydow ano się p rze­
puścić przez m ost sześciotonow y czołg, c iągn iony  n a  linie przez 31 
tonow y sam ochód. O bciążenie to  było przepuszczone ta m  i z  pow ro-

D ia g ra m y  rozłożenia  ciężaru. 
C iężar w  L i.
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tem  i w yw ołało w ygięcie się n a  V s ca la  w  oporach  g łów nych i 31 ca­
lowe w ykrzyw ien ie  się w  punkcie zagrożonym  złączenia  belki dolnej.

P rz y  tak ich  więc dużych nap rężen iach  w ykonanie i k o n s tru k ­
c ja  tych  sprzężonych złączeń w y k aza ła  Swą w ysoką moc. W  przę­
śle zm ontow anym  belka  U i  L i  (p a trz  szkic) je s t  zaw ieszona luźno, 
w punkcie L i  (m a ru c h  w  dół sw obodny). P rz y  obciążeniu punk tu  
L i n ap rężen ie  w belce U i  L i  było zrów now ażone w  punkcie  U l przez 
śc iskan ie  w  belkach Lo U i  i U i  U 2 . Ściskanie w  U «  U i  w punkcie 
U 2 w yw oływ ało rozciągan ie  w ścięgnie L i  U 2 . W punkcie L i piono­
w a sk ładow a n ap rężen ia  rozciągającego  w  L i  U 2 nie by ła  zrów no­
w ażona przez żadną d z ia ła jącą  tu  siłę i m u s ia ła  balansow ać w górę 
przez sprężystość  belki Lo L u, co nie było p ro jek tow ane  i p rzew idy­
w ane. W ykrzyw ienie  więc w yniosło 1 : 100. O dkształceń sta łych  nie 
było, ja k  rów nież n ie  dostrzeżono przesun ięć  bocznych oporów.

N a jw ażn ie jszym i cecham i tego  m ostu  są :
1) że d a je  .przewozić się ca ły  n a  dwóch pó łto ratonow ych sam o­

chodach ciężarow ych;
2) n a jd łu ższe  części składow e jego  m a ją  12 s tóp ;
3) na jc ięższa  część w aży  80 fu n tó w ;
4) w a g a  ogólna w ynosi 8.000 fu n tó w ;
5) przez ew en tua lne  usunięcie części środkow ych przęseł bocz­

nych m ogą one być p rzekształcone w p rzęs ła  w iszące, długości 20 
stóp, o jednym  ty lko  środkow ym  w sp o rn ik u ;

6) w szystk ie  łączniki - sp o jen ia  są  w ym ienne.

W  n i o s k i .

K o n stru k c ja , chociaż jeszcze n ie  doskonała  w szczegółach, w y k a­
za ła  ca łkow itą  użyteczność p rzęse ł - oporów  z belek d rew nianych .

M ost zosta ł sk o n s tru o w an y  tak , aby  m ożna było używ ać budu l­
ca o w ym ia rach  rynkow ych  o raz  stosow ać łączn ik i - spo jen ia  różne­
go typu . E w en tu a ln e  fab ryczne  w y rab ian ie  części składow ycłi d a ­
łoby p rzy  budow ie m ostu  znaczną oszczędność czasu.

36.
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O R G A N IZ A C JA , T A K T Y K A , OGÓLNE.

O brona nowoczesna. P łk  dypl. J . M ałecki. —  Bel. Zeszyt lipiec—- 
sie rp ień /3 8 . (S treszczen ie  pracy  gen. v. Leeb część I I I .  ogłoszonej 
w M ilirarw issenschaft.liche R u n dschau  N r  V I ./3 6  i I - I I I / 37).

K olum ny zm otoryzow ane (S praw ozdan ie  z dośw iadczeń). M jr 
B aker. —  Mil. E ng . Zeszyt styczeń— lu ty /3 8 . (W y n ik i  z dośw iad­
czeń przeprow adzonych  w  a rm ii a m eryka ń sk ie j z  p rzem a rszu  d u ­
żych  ko lum n  m otorow ych  na  znacznych  odległościach").
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P R Z E P R A W Y .
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